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Kraków 29  października.
Przed kilku dniami zamieścił był 

D ziennik Polski projekt adresu do 
tronu, wniesiony do koła poselskiego. 
Autorstwo tego projektu przypisywano 
jednemu z dwóch hrabiów frakcji kra­
kowskiej Stan. Tarnowskiemu lub też 
Henr. Wodzickiemu. Nie uważaliśmy 
wtedy za potrzebne podać ten projekt 
w dzienniku naszym, bo przeczuwaliśmy, 
że ten projekt przyjętym nie będzie.

Tak się też stało. — Można się 
zgodzić na myśl adresu, ale na taki 
adres, jaki był wówczas zaprojekto- 
wany, zgodzić się nie można było —  
i koło poselskie w samej rzeczy od­
rzuciło takowy. Wczoraj zaś podaliśmy 
Projekt adresu, —  na jaki zgadza się 
podobno większość sejmowa i który 
przez komisję konstytucyjną przedło­
żony został sejmowi.

Adres ten jest krótką historją re­
zolucji zeszłorocznej. Przyznamy chęt­
n ie , że jeżeli już m iał być podany 
adres w celu poparcia rezolucji, to nie 
można było  jej lepićj i dobitniej po­
przeć jak w łaśnie przedstawieniem rze­
czywistej jej historji. Historją ta datuje 
się od roku 1 8 6 1  —  słusznie podnosi 
to adres —  „od czasu, jak nam wolno 
b yło  g ło s  zabierać.11 W spom niawszy o 
ugodzie z W ęgrami, jako o czynie, „któ­
rego skutkiem  jest zadow olenie, św ie­
tny rozwój wewnętrzny i załatw ienie 
nieporozumień między krajami korony 
św. Szczepana11 adres ośw iadcza, że  
„zasadnicze ustaw y z dnia 21 grudnia 
1 8 6 7  nie odpowiedziały najistotniejszym  
potrzebom naszym.11

Skutkiem tego były  zawarte w re­
zolucji zeszłorocznej wnioski, uchwalo­
ne „ze świadom ością tego, iż do sp e ł­
nienia jej potrzeba z m i a n  w istnieją­
cej konstytucji.11

Te wnioski nie odniosły pożądanego 
s k u tk u ... co w yw ołało  w kraju znie­
chęcenie i rozstrój. Adres poleca więc  
rezolucję „opiece11 monarchy i wskazuje 
j?na zasadę uznania praw narodowych  
i samorządu.'1

Jeżeli sejm obok uchw ały ponowie­
nia rezolucji wniesionej przez komisję 
uchwali powyższy adres, nie pokrzy­
żuje to zadania prawno - polityczne­
g o , które sytuacja polityczna tym  
razem nań w łożyła. W  ten sposób bo­
wiem zredagowany adres, jest dodatkiem  
do aktu konstytucyjnego, odwołującym  
Się do tronu wobec uporu rządu —  
jest zwróceniem się do tej u ltim a r a ­
tio  w państwie konstytucyjnem, do naj­
wyższej władzy, która w zw ykłym  toku 
rzeczy nie ma i nie powinna mieć ża­

dnego wpływu, ale w chwilach prze 
silenia ma moc i prawo powołania do 
władzy nowego rządu.

Sprawozdania sejmowe.
P o s ie d z e n ie  (27) z dn i a  28 pnźdz.

Początek posiedzenia o godzinie 103̂ . 
S z u j s k i  odczytuje protokół, bez zarzutu 
przyjęty. Pomiędzy petycjami znajdują się 
petycje gmin Szczepanów, Litwinów i Te- 
lacza, przez ks. Pawlikowa, o nadanie pra­
wa prezenty proboszczów, o zniesienie 
prawa propinacji, o zniesienie ustawy dro­
go wćj z d. 15 grudnia, i o równouprawnie­
nie języka ruskiego. Z porządku dzienne­
go wzięto pod obradę sprawozdanie komi­
sji budżetowój, o budżecie indemnizacyj- 
n y mn a r o k  1870. Sprawozdawca Ko c z y ń -  
s k i ,  zrektyfikowawszy kilka drobnych błę­
dów w drukowanym sprawozdaniu, odczy­
tuje takowe. H aller żąda głosu, by się u- 
jąć za księstwem krakowskićm , ta część 
kraju uajbardziśj obciążona podatkami, nie 
należy więc na nią. nakładać dodatku in- 
denmizacyjnego równój wysokości, jak  na 
Galicję wschodnią. Pozycje budżetu odno­
szące się do wielkiego księstwa krakows­
kiego, są wielkie stosunkowo i nieodpowia- 
dające cyfrom wyznaczonym na ich pokry­
cie. Stawia więc wniosek, by dla wielkie­
go księstwa krakowskiego dodatek iode- 
mnizacyjny na r. 1870 wynosił tylko 47 
c. od 1 złr. podatku bezpośredniego. G r o s s  
sprzeciwia się temu wnioskowi, z powodu, 
że dopokąd fundusz indemuizacyjny nie zo­
stanie oddany na zarząd kraju, nie mo­
żemy uchwalić obniżenia dodatku specjal­
nie dla Krakowa, zresztą pozycje sumary­
cznego preliminarza są prawdopodobne tyl­
ko, a więc łatwo być może, że odpowiednie 
cyfry będą za wielkie. Uważa wniosek H al­
lera za przedwcześny.

Po zamknięciu dyskusji, zabiera głos Ko- 
c z y ń s k i ,  jako sprawozdawca, i prostuje 
twierdzenia H allera , oraz oświadcza, że 
obniżenie podatków wkrótce ma nastąpić, 
a więc, lątwo b jć  może dodatek iudemni- 
zacyjny w krakowskim okaże tak  m ałą 
kwotę, że nie pokryje budżetu. H a l l e r  od­
stępuje od wniosku. Wniosek komisji przy­
jęty-

Z porządku dziennego następuje sprawo­
zdanie komisji budżetowćj o zamknięciu 
rachunków funduszu krajowego. Sprawo­
zdawca p. K o c z y n d y k ,  odczytawszy spra­
wozdanie, wnosi, udzielenie wydziałowi k ra­
jowemu absolutorjum.

Następuje interpelacja p. Sapruki i to ­
warzyszy, dlaczego rząd zwleka z roztrzy- 
gnięciem sprawy serwitutowćj gminy W. 
Mosty w żółkiew skim  starostwie. K o m i ­
s a r z  r z ą d o w y  oświadcza, że odpowie na 
jednćm  z najbliższych posiedzeń.

C h r z a n o w s k i  referuje o sprawożda- 
niu komisji adm inistracyjni w sprawie ob­
niżenia taryf kolejowych.

Wykazuje zgubny wpływ wysokich taryf 
przewozu na handel i przemysł krajowy, 
porównuje taryfy rozmaitych kolei, i wy­
kazuje, że taryfy w Austrji są najwyższe 
z wszystkich państw, w Galicji zaś najwyż­
sze w Austrji. Następnie przedstawia hi- 
storję rokowań, uczynionych w tej mierze 
od roku 1865, i wykazuje, że rokowania

z towarzystwami kolei do niczego nie pro­
wadzą, że więc jedynym środkiem zara­
dzenia złemu, byłoby uchwalenie ustawy 
państwowćj, regulującej i obniżającej ta ry ­
fy , wnosi więc imieniem komisji wys. 
sejm raczy uchwalić:

1) Sejm oświadcza, że dobro i pomyśl­
ność kraju wymaga, aby jak  najrychlćj 
przyszła do skutku na drodze konstytu- 
tucyjnćj ustawa, dająca podstawę do sku­
tecznego działania, w celu uregulowania i 
obniżenia taryf przewozowych kolei Karola 
Ludwika, lwowsko - rzerniowieckićj i pół- 
nocnćj.

2) Sejm królestwa Galicji i Lodomerji 
wzywa ministerstwo, aby jak tylko stanie 
się prawomocną ustawa o uregulowaniu 
i obniżeniu taryf kolejowych, przystąpiło 
niezwłocznie na jćj podstawie do jedno­
stajnego o ile możności uregulowania i ob­
niżenia wysokich i niezgodnych z potrze­
bami handlu i produkcji i z dobrem ogó­
łu opłat od przewozu drogami żelaznemi 
Karola Ludwika, lwowsko-czeruiowieckićj i 
północnćj.

3) Sejm upoważnia wydział krajowy do 
przedsięwzięcia wszystkich kroków, do prze­
prowadzenia tćj ustawy. Odnośne petycje 
uważa komisja w razie uchwalenia wnio­
sku, za załatwione. K a m i ń s k i :  towarzy­
stwa kolejowe galicyjskie starają się o ile 
możności wyzyskiwać kraj; rząd w obec 
tego zachowuje się tak, jakby uważał po­
siadanie Galicji za prowizoryczne. Kolćj 
Czerniowiecka zniżyła taryfy zbożowe; ko­
lćj Karola Ludwika, zaledwie zniżyła o cent 
te taryfy i podniosła agio. Z tego wy­
nika,  że gorzelnie blizko położone, nie 
mogą konkurować z oddalonymi. G r o ­
c h o l s k i .  Zniżenie taryfy niem ożna uwa­
żać za naruszenie własności, gdyż to jest 
monopol, i to czasowy. Państwo nadawszy 
kolei przywilej, może ją  zmusić, by nie- 
nadużywała przywileju. S m o l k a  jest prze­
ciwnego zdania: rząd nie może nakazać 
obniżenia taryfy, bo statutem  mają towa 
rzystwa kolejne zagwarantowaną taryfę na 
10 lat, w naszym wypadku więc do roku 
1872. Wtedy można postawić warunek ob­
niżenia taryf, lecz pierwej nie. L u d w i k  
Wo  d z i c k i podnosi wpływ wysokich 
cen przewozu na industrją, i zastrzega so­
bie postawienie odnośnój poprawki do pro­
jektu komisji. Po zamknięciu dyskusji, jako 
jeneralny mówca zapisanych do głosu Ho- 
nigsmana. Skrzyńskiego, Kowalskiego, Ka- 
mińskiego i Hubickiego, przemawia S k r z y ń ­
s k i :  kraj w czasie budowy kolei, ponosił 
ofiary przez wywłaszczenie, ma więc pra­
wo wymagać korzyści; z obniżenia taryf 
koleje nie tyjko nie poniosą szkody, ale 
zyskają, wykazuje przykładami. S p r a w o ­
z d a w c a  wobec twierdzeń Smolki oświad­
cza, że rząd ma prawo przez ogłoszenie 
ustawy nowćj o taryfach, podciągnąć rewi­
zji wszystkie koncesje; wtedy, tam gdzie 
niema taryf maksymalnych, takowe zostaną 
zaprowadzone; gdzie są, zostaną obniżone, 
stosownie do potrzeb. O układzie z kole­
jami nie może być mowy, gdyż zawsze je ­
dna na drugą wskazuje i wymawia się po­
stępowaniem tamtćj. S m o l k a .  Co do ko­
lei, które mają statutem oznaczoną taryfę, 
byłoby obniżenie takowej pogwałceniem 
własności i jeśli nie m ają, to przy przy­
szłym ustanowieniu taryf, rząd może być 
ostrożniejszym. Co do ustępu I. wniosku
komisji, t o  o n  będzie  bezskutecznym, w nio­
sek komisji przyjęta-

W o d z i c k i s  stawia do ustępu drugiego 
poprawkę, po słowach: „obniżenia wyso­
kich," dodać, „dla przemysłu kraju zgu­
bnych...11 W a j g i e l  proponuje, dodatek do 
tego ustępu: „z słusznem uwzględnieniem 
handlu i przemysłu kraju.11 C h r z a n o w ­
s k i  występuje przeciw poprawkom, wyka­
zując ich zbyteczność. Punkt II. wniosku 
z dodatkiem L. Wodzickiego, przyjęty, — 
Ustęp 3. przyjęty,

Do ustępu 3 zabiera głos K a m i ń s k i  
i uważa go za nie dość skuteczny, propo­
nuje więc ustanowienie 4 punktu, który

zawierać ma uchw ałę: poleca się wydzia­
łowi krajowemu poczynienie przedstawień 
zarządowi kolei Karola Ludwika, by zró­
wnał taryfę przewozu zboża wewnątrz i 
zewnątrz kraju, z taryfą kolei Czernio- 
wieckićj.

S a n g u s z k o  dowodzi, że głównym kon­
kurentem  Galicji, co do wywozu zboża są 
Węgry, a więc byłoby raczćj pożądanym, 
by zrównać tutejsze taryfy z węgierskiemi. 
G r o c h o l s k i  sprzeciwia się Kamińskiemu, 
gdyż to przedstawienie, nie może być ani 
rozkazem ani prośbą i pierwszy niemoże- 
bny. druga upokarzająca.

W a j g e l  do wniosku Kamińskiego do­
daje poprawkę, by nietylko na zboże zró­
wnano taryfę, ale i na rzepak i inne nasiona 
oprócz koniczyny. Po ostatniem przemó­
wieniu referenta, przystąpiono do głosowa­
nia. Wniosek Kamińskiego upada. H ó- 
n i g s m a n n ,  wykazawszy, że głównym po­
wodem niedogodności tych, jest okoliczność, 
że zarząd centralny naszych kolei znajduje 
się w Wiedniu, stawia dodatkowy wniosek: 
Sejm wyraża przekonanie, że centralny za­
rząd kolei galicyjskich powinien się znaj­
dować w kraju Wniosek ten przyjęto.

Następnie referuje C h r z a n o w s k i  o 
petycjach rady pow. łaneuckićj i grodeckićj, 
o uwolnienie od dodatku do podatku do­
chodowego dla kolei żelaznej; nad temi 
petycjami wnosi przejść do porządku dzien­
nego, gdyż są niesłuszne. Z b y s z e w s k i  
wykazując słuszność petycji, wnosi odesłać 
te petycje do wydz. kraj z poleceniem, by 
zrobił przedłożenie o sposobie rozdzielenia 
tego dodatku do podatku. G r o c h o l s k i  
dowodzi, że nie możemy zmieniać ustawy 
państwowćj o rozdzieleniu tego dodatku do 
podatku. Wniosek Zbyszewskiego upadł; 
wniosek komisji przyjęty bardzo wątpliwą 
większością. Ostatnim przedmiotem obrad 
dzisiejszych, było sprawozdanie komisji kon- 
stytucyjnćj o zaprowadzeniu sądów poko­
ju, Wniosek komisji bez zarzutu przyjęty. 

Następne posiedzenie jutro.

Sprawozdanie komisji konstytucyjnej o wnioskach 
posła Zyblikiewicza i posła Chrzanowskiego.

Wysokie sejmie!
Na posiedzeniu w dniu 21 września 1869, 

przekazał wysoki sejm komisji konstytu- 
cyjnćj do sprawozdania wniosek posła Zy­
blik iew icza, opiewający:

„ Z w a ż y w s z y ,  że sejm przeszłoroczny, 
oceniając konstytucję i ustawy zasadnicze 
z grudnia 1867, uchwalił w d. 24. wrze­
śnia wnioski do zmiany tychże w celu na­
dania krajowi naszemu w składzie monar- 
chji stanowiska, jego potrzebom odpowie­
dniego ;

zważywszy, że te uchwały sejmu żadnego 
dotąd nie odniosły skutku,

Wysoki sejm uchwali:
Komisja, z 9 członków wybrać się m a­

jąca, zbada stan sprawy i przedłoży sej­
mowi odpowiedne wnioski."

Tudzież wniosek posła Chrzanowskiego 
w następującem brzmieniu:

Wysoki sejm uchwalić raczy: 
Z w a ż y w s z y ,  że uchwała sejmowa na 

poprzedzającćj sesji w d. 24 września r. z. 
powzięta, a żądająca, aby krajowi naszemu 
przyznany był samorząd narodowy w za­
kresie odpowiednym jego potrzebom i od- 
r  j 10 stosunkom, nie odniosła dotychczas 
pożądanego skutku, 

kęjm ponawia tę uchwałę w całości-1* 
Obydwa te wnioski tyczą się jednego i 

lego samego przedmiotu, i ta  tylko różni­
ca zachodzi między niemi, że kiedy wnio­
sek posła Zyblikiewicza pozostawia komisji 
zaprojektowanie postanowień i uchwał, któ- 
reby Wysoki Sejm miał powziąć, wniosek 
posła Chrzanowskiego uchwałę taką od ra ­
zu formułuje.

Na przeszłorocznej sesji powziął Wysoki 
Sejm dnia 24 września 1868 następującą 
u c h w a ł ę ;

„Sejm Królestwa Galicji i Lodomerji z

Wielbieni Księstwem Krakowskim oświad­
cza na mocy §. 19 sta tu tu  krajowego:

że stworzony państwowemi ustawami za- 
sadniczemi z dnia 21 grudnia 1867 ustrój 
Monarchji, nie dając naszemu krajowi tyle 
ustawodawczej i administracyjnćj samodziel­
ności, ile mu się należy ze względu na je ­
go historyczno-polityczną przeszłość, odrę­
bną narodowość, stopień cywilizacji i roz­
ległość, nie odpowiada ani życzeniom, ani 
warunkom rozwoju narodowego, ani też rze­
czywistym potrzebom naszego kraju; a dłuż­
sze trwanie tego stanu, wywołując powsze­
chne niezadowolenie, musi oddziaływać zgu­
bnie na pomyślność naszego kraju i na 
dobro całego państwa.

Sejm Królestwa Galicji i Lodomerji z 
W ielkiem Księstwem Krakowskim czyni na 
mocy tego samego §. 19 statutu krajowego 
następujący wniosek:

„Królestwu Galicji i Lodomerji z Wiel­
kiem Księstwem Krakowskiem przyznany 
będzie samorząd narodowy w zakresie od­
powiednim jego potrzebom i odrębnym 
stosunkom. Przedewszystkiem:

1. Sejm stanowić będzie wyłącznie o spo­
sobie wyboru do rady państwa.

2. Delegacja Sejmu Królestwa Galicji i 
Lodomerji z Wielkiem Księstwem Krakow­
skim, będzie brała udział w czynnościach 
rady państwa tylko w sprawach wspólnych 
temuż Królestwu z innemi częściami mo­
narchji, w radzie państwa reprezentowanemu

3. Następujące przedmioty, o ile się ty­
czą Królestwa Galicji i Lodomerji z W iel­
kiem Księstwem Krakowskim, mają być 
wyjęte z zakresu działania rady państwa, 
oznaczonego państwową ustawą zasadniczą, 
i przejdą w myśl §. 12 tćj ustawy w za­
kres działania sejmu tegoż Królestwa:

a) urządzenie izb i organów handlowych,
b) ustawodawstwo względem zakładów 

kredytowych i zabezpieczenia banków i kas 
osczędności, z wyjątkiem banków em itują­
cych znaki pieniężne;

c) ustawodawstwo o przynależności;
d) ustanawianie zasad nauczania w szko­

łach ludowych i gimnazjach, i ustawodaw­
stwo o uniwersytetach;

e) ustawodawstwo w przedmiotach pra­
wa karnego i policji karn ć j, ustawodaw 
stwo prawa cywilnego i górniczego;

f) ustawodawstwo o głównych zarysach 
organizacji władz sądowych i adm inistra­
cyjnych;

g) ustawy, mające się wydać w celu prze
prowadzenia zasadniczych ustaw państwa
0 powszechnych prawach obywateli, o wła­
dzy sędziowskićj i o władzy rządowćj i wy­
kona wczćj w tychże ustawach powołane;

h) ustawodawstwo o przedm iotach, od­
noszących się do obowiązków i do stosunków 
naszego kraju do innych krajów monarchji;

i) ustawodawstwo gminne bez ograni 
czenia wypływającego z art. 4, zasadniczćj 
ustawy o powszechnych prawach obywateli.

4. Na pokrycie wydatków administracji, 
sądownictwa, wyznań, oświaty, bezpieczeń­
stwa publicznego i kultury krajowćj w kró­
lestwie Galicji i Lodomerji z wielkiem księz- 
twem Krakowskiem wydzielona będzie z fun­
duszu państwa do rozporządzenia sejmu 
suma, rzeczywistym potrzebom odpowiedna,
1 suma ta będzie wyjęta co do szczegółów 
jćj użycia z zakresu działania rady państwa.

5 Dobra krajowe królestwa Galicji i Lo­
domerji z wielkiem księztwem Krakowskiem, 
zwane kameralne, przyłączone zostaną do 
funduszu krajowego tegoż królestwa jako 
własność kraju.

6. Żupy solne (kopalnie i warzelnie) w 
królestwie Galicji i Lodomerji z wielkiem 
księztwem Krakowskiem nie będą mogły 
być ani przedaue, ani zamieniane, ani ob­
ciążone bez zezwolenia sejmu tegoż kró­
lestwa.

7. Królestwo Galicji i Lodomerji z wiel­
kiem księztwem Krakowskiem, będzie mia­
ło w kraju swój własny sąd najwyższy i
kasacyjny.

8. królestw o Galicji i Lodomerji z wiel­
kiem księztwem Krakowskiem otrzyma za­

rząd odpowiedzialny przed sejmem w spra­
wach administracji wewnętrznćj, sprawie­
dliwości, oświaty, bezpieczeństwa publiczne­
go i kultury krajowćj oraz ministra w ra­
dzie korony.*

Uchwała ta nie odniosła, jak powszechnie 
wiadomo, pomyślnego skutku.

Komisja konstytucyjna uchwaliła przoto 
zalecić wysokiemu sejmowi ponowienie wnio­
sku zawartego w uchwale z d. 24 czerw­
ca 1868, bo jakkolwiek każda uchwała wy­
sokiego sejmu, nie potrzebująca najwyższćj 
sankcji, stoi i stać musi niewzruszenie, do­
póki jćj wysoki sejm sam nie zmieni, są­
dziła przecież komisja, że należy ponowną 
uchwałą wys. sejmu dać żądaniom w tym 
wniosku zawartym nowy nacisk i skute­
czniejsze poparcie.

Nacisk ten jest tćm potrzebniejszy, ile 
że obecny rząd stanowczo się oświadcza 
przeciw żądaniom wys. sejmu, a nadto do­
świadczenie ubiegłego roku pokazało, że 
konstytucja grudniowa nie zabezpiecza nam 
nawet tćj autonomji, jaka z jćj słusznćgo 
wykładu wypływać powinna, a tak nieza- 
dowolnienie w kraju, z powodu nieuwzglę­
dniania jego potrzeb i odpowiadających tym 
potrzebom życzeń, coraz więećj się wzma­
ga. Nie da się nawet zaprzeczyć pewne z 
tego względu rozdrażnienie, oddziaływają­
ce szkodliwie tak na pomyślność naszego 
kraju, jak na dobro całego państwa.

Komisja konstytucyjna wygotowała prze­
to załączony pod A. projekt do uchwały 
ponowienia przeszłorocznych naszych wnio­
sków, tudzież projekt adresu do N. Pana 
pod B. załączony, i prosi o ich przyjęcie 
Przewodniczący: Sprawozdawca:

H. Wodzicki. Dr. Zyblikiewicz.

Wniosek posła Ławrowskiego i towarzyszy 
obejmujący 32 art. opiewa:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
P o s t a n o w i e n i a  o g ó l n e .  Art. 1. 

Mieszkańcy kraju koronnego Królestwa G a­
licji i Lodomerji z Wielkim Księztwem 
Krakowskiem polskićj i ruskićj narodo- 
dowośći, są pod każdym względem równo­
uprawnionymi.

Tak, jedni, jak i drudzy mają prawo 
w tym wspólnym ojczystym kraju pielęg­
nować i rozwijać swoją narodowość.

Art. 2. Napisy urzędowe w miejscowościach 
i powiatach, przez ludność mięszaną za­
mieszkałych, winny być polskie i ruskie, 
a to według używanćj w odnośnym języku 
nazwy urzędów, władz, miast, gór, rzek, itd.

W pismach urzędowych i publicznych 
aktach, nazwiska rodzin i osób tak polskie 
w ruskim, jak ruskie w polskim języku 
zachowane być winny.

Narodowe zwyczaje, obrzędy, starożytnoś­
ci, pamiątki i wszelkie znamiona uarodo- 
wości obu plemion doznają wspólnćj całego 
kraju opieki-

J ę z y k .  Art. 3. Sprawy tyczące się ję­
zyka pod względem gramatykalnym, lek­
sykalnym tudzież pod względem zewnętrz­
nych form pisma i pisowni nie są przed­
miotem ustawodawstwa.

Art. 4. Każdemu obywatelowi kraju, Wolno 
używać języka polskiego lub ruskiego we 
wszystkich stycznościach z władzami tak 
rządowemi, jako tćż autonomicznemi, a wła­
dze te ustnie i pisemnie odpowiadać po­
winny w tymże samym języku.

Wszelkie obwieszczenia urzędowe i odez­
wy publiczne w miejscowościach i okręgach, 
przez mięszaną ludność zamieszkałych, wy­
dają się w obydwu językach.

Protokóły ze stronami spisują się w tychże 
języku.

W odezwach urzędowych, bądź to osób 
moralnych, bądź fizycznych używany będzie 
ich język.

Art. 5. Namiestnictwo krajowe, jak i ca­
ła administracja krajowa (z wyjątkiem du­
chow nych i wojskowych władz,) wyższe sądy 
krajowe, obwodowe, tudzież wydział krajowy

■) Wniosek i projekt adresu już podaliśmy 
wczoraj.

v  Album fotograficzne.
(Ciąg dalszy).

Dr. B rod aicu s. Je s t to  jedna  z wy­
bitniejszych sejmowych postac i, sofista 
znakomity i posiadający na zawołanie ty ­
le argumentów ad hominęm, że bardzo 
często nader dobry osiąga skutek. Dr, 
B rodaicus—j a^  2 nazwiska poznać mo­
żecie — należy do posłów izraelickich i 
posiada to trzeźwe, praktyczne zapatry ­
wanie się na rzeczy, które z ołówkiem W 
ręku każe sumować cyfry, zanim ogłosi 
wynik. „Przyjdzie koza do w oza11 —  po­
g a d a ją  federaliści na zapytanie: Co się 
s tan ie ,“jeżeli się chwycimy biernej poli­
tyki? i to je s t jeden z ich najsilniejszych 
argumentów „Każda koza — odpowiada 
dr- Brodaicus — a nawet 1 austrjacka, 
Przyjdzie tylko do pełnego woza; gdzie 
na  wozie niema nic, tam sobie długo wóz 
bez kozy czekać może. Nasz wóz zaś je s t 
próżnym

Br. Brodaicus znakomite zajmował liLfj- 
sce przy debacie nad zmianą ustawy gmin- 

co do żydów ; jego mowa w zeszłym 
roku przy tćj sposobności wypowiedziana 
należy do najbardziej udatnych i trze ­
źwych, jak ie  w ogóle w zeszłym roku w 
naszym sejmie wypowiedziano. Lubuje on 
się  w sofizmatach i dowcipach. To też dla 
niego niema większego zadowolenia, jak

gdy widzi, że jego sofizmat wzbudził pe­
wne zadziwienie, a  jego dowcip  ̂się po­
dobał. Dwa typy zwykle rozróżnić można 
międźy wykształconymi izraelitam i: jeden 
przedstaw iający Jadzi praktycznych, trz e ­
źwych z igrającym  sarkazmem na ustach, 
który to sarkazm  najczęściej powstaje na 
widok ludzi pieznających życia, nieznają- 
cych słabych stron człowieka, powodują­
cych się uczuciem i sercem ; drugi typ, 
także dosyć częsty, są  to dusze ckliwo- 
6entymentalne, posiadające z jednej strony 
całą  gorącą fantazję Szyllera, z drugiej 
zaś ppgąrdg świata H einego; są to offen- 
bachowshie operetki, zamjfnięjie w sercu 
człowieka, k tóre obok najpiękniejszych to- 
nóWs n a jrea ln ie jszych  melodji, mieszczą 
płaski m aterjalizm  świata.

Nikt nie posądzi d ra  Brodaicpsa, że do 
drugich pależy; on tak  jasno widzi świat, 
on tak  dobrze zna te sprężyny, które 
ludźmi powodują pod zasłoną uczucia mi­
łości jrrajii i t. d. Na sto czynów zaledwie 
jeden  dzieje się bezinteiesowpie, a i to 
może za mały stosunek! Umieć w świecie 
najbardziej wyzyskać wszystkie słabostki, 
umieć skorzystać z okoliczności, to sztuka 
życia. Powodować się uczuciami, to p ię­
knie, ale nie praktycznie; uczucia p rze­
miną rozwiane pierwszą lepszą burzą, zo­
stanie tylko naga prawda.

Dr. Brodaicus zwykje tern pobiją swo­
ich przeciwników, że itp z pewnym cyni­

zmem stawia ową nagą prawdę przed o- 
czy, k tórą  oni w piękną chcą ubrać za­
słonę. „Nie ten szlachetny cel s ta ł wam 
panowie przed oczym a, ale ot prosty in­
teres, który wy zamaskować chcecie; uda­
jecie uczucie, a nie macie serca i jesteście 
jak  wszyscy inni:

Sęk warze Rucie, seidne StrUmpje,
IVeissę, hiifUchf, Manschetlen,
San/te Reden, Embrassiren —

Ach, uenn sie nur Herzen hut/en!"
(Ciąg dalszy nastąpi.)

T eatr  krakowski.
Tegoroczny repertour. — F ałszyw i poczciwcy — 
Pociecha rodziny. —  P a n i P arżn ick a . — Laube. —

Listopad.

/ o d  jakiegoś czasu scena nasza żywi się 
samemi prawie tłóm aczeniam i francuzkich 
komedji. Wyznamy otwarcie, że wolimy 
tłómaczenie dobrych sztuk francuzkich, niż 
nieudałe próby oryginalne. Zamały sto­
sunkowo jes t personal teatralny i zanadto 
doborowy, aby lepsze siły jego zużywać 
z grzeczności d la początkujących komedjo- 
pisarzy na sceniczne eksperymenta, k tó ­
rych powodzenie jest wątpliwe. Kilkana­
ście takich eksperymentów wystarczyłoby 
do wypłoszenia z teatru dotychczasowej

publiczności. Są jednak  rzeczy , m ają­
ce wartość i cechy prawdziwego ta len ­
tu, a których dyrekcja unikać się zdaje 
1 rudno zrozumieć, dlaczego dyrekcja tea- 
tru  krakowskiego tak  dalece zapoznaje 
swoj in te re s , że broni wstępu na scenę 
mworom, któreby je j liczną do tea tru  ścią- 

> Pu.bliczn°ść. O pierając się więc na 
dbałości dyrekcji o własny interes, sądzi­
my , że się może doczekamy nareszcie 
przedstaw ienia s z tu k , które już dawno 
przedstaw ione być mogły i powinny — a 
przypomnimy tu  tylko Lubowskiego p re ­
miowany d ram at Żyd, i Bełcikowskiego 
Królewski Don Juan.

Uo do tłóm aczeń, chętnie zgadzamy się 
na przyswajanie nowszych komedji fran- 
cuzkich , większa część bowiem tych ko­
medji przedstaw ia nam życie, charaktery, 
wady, k tóre  i nam  nie są obce. Dziś ko­
leje i telegrafy za tarły  jaskraw e różnice 
społeczeństw i zbliżyły je  do siebie. Pa- 
ryż je s t bliżej nas, niż niejedno miasto 
w Galicji. Takie zbliżenie musi zreformo­
wać nieco nasze pojęcia o tłómaczeniacb 
i nie możemy uważać je  jako coś nam 
zupełnie obcego. Podobieństwo je s t i ze­
wnętrzne i wewnętrzne. Meble paryzkie 
zdobią dziś nasze salony, elegantki nasze 
posługują się temi samemi m odam i, we­
dług których stroją się damy paryzkie; 
tak  samo tu  i tam spotykamy bigotów, 
samolubów, i nasze społeczeństw o nie je s t

wolne od skandalików m ałżeńskich, od 
wątpliwych stosuneczków; nie widzimy więc 
najmniejszej racji odmawiania tłóm acze- 
niom praw a obywatelstwa, jeżeli go udzie­
lam y modom, wadom i śmiesznościom za­
granicznym. Są wprawdzie sztuki zawcze- 
sne jeszcze dla naszego społeczeństwa, 
ja k  np. Rodzina Renoiton , Pojęcia pant 
Aubray , Dama z kam elją; ale z większą 
częścią sztuk francuzkich pokrewieństwa 
błizkiego wyrzec się nie możemy. Nie idzie 
jednak  zatem, żeby nas dyrekcja karm iła 
starzyzną i tandetą, zapomnianą już w P a­
ryżu; niestety i takie sztuki u na,s się je ­
szcze pojawiają — a nie widzieliśmy do ­
tąd  wielu z nowszych jak  np. słynnej ko­
medji Ponsarda Lew zakochany  i innych. 
Pod tym względem stoi te a tr  krakowski 
o dwa la ta  poza sceną lw ow ską, gdzie 
Żyda, Lwa. i inne nowości zaraz po ich 
zjawieniu się grano. \

Grana w zeszłyfif tygodniu kom edja 
pod tyt. Fałszyw i poczciwcy, przedstaw ia
U.iZ14  . ,  orzy chcą  w oczach ludzkich 

uchodzić za poczciwych, a  pod maską 
pozornej poczciwości kryją wszystkie swoje 
brudy i grzechy. I  tak  państwo Dufoure 
w oczach św iata są wzorem przykładnego 
m ałżeństw a, a w istocie jest to gniazdo 
swarów i niezgody. Mąż (p. N o w ak o w s i) 
samolub, smakosz i amator łaonyc tw a­
rzyczek; svn (p. Fiszer) lampart krnąbrny, 
a ż o n a  (pani Eken zła 1 kłótliwa. Pan

Bassecourt (p. Wolski) jest znowu typem  
człowieka chwalącego wszystkich i wszy­
stko, ale w ten sposób, że wśród słodkich  
pochwał nie pominie ani jednego błędu, 
wady, grzechu, złośliwej uwagi. Ale naj­
lepiej narysowanym typem fałszywego po­
czciwca jest Peponet (p. Rapacki), czło­
wiek serdeczny, całujący i ściskający 
wszystkich, & to na podstawie cyfer, obra­
chunku. Chłodno grzeczny z początku dla 
malarza Oktawa —  jest później dla niego 
z całą serdecznością, skoro się dowiaduje, 
że on jest siostrzeńcem i jedynym spad­
kobiercą bogatego Vertilaca (p . Eker), 
obiecuje mu swoją córkę za żon ę, każe 
dom swój uważać za własny. Ale skoro 
się dowiaduje, że Yertilac wydziedziczył 
Oktawa, zmienia ton, cofa przyrzeczenie 
i zapiera się tego, co poprzednio powie­
dział. Wydziedziczenie Oktawa nastąpiło 
w skutek tego, że się sprzeciwił woli wuja
i poświęcał się malarstwu zamiast g ie ł­
dzie. Nieszczęśliwy kochanek dla pozy­
skania ręki Ereliny (panna Górecka st.)
maskuje się przed wujem, porzuca malar­
stwo, staje się zapalonym spekulantem,
traktuje z panem Peponetem o córkę jak
o towar lub akcje, oznacza wysokość po­
sagu. To wszystko pana Peponeta czyni
niesłychanie szczęśliwym , bo w Oktawie
widzi nagle geniusza giełdowego, człow ie­
ka, co może zyskać miljony. W miarę 
tego rośni# czułość Peponeta i oddaje w
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używać mają w wewnętrznćj służbie języka 
polskiego.

Odpowiednio zaś większości mieszkańców 
polskićj albo ruskiśj narodowości ma być 
język polski albo ruski językiem urzę­
dowym dla sądów powiatowych, jako tćż 
sądów pokoju tudzież dla urzędów powia­
towych w ich służbie wewnętrznej.

Językiem urzędowym w służbie wewnętrz- 
nćj władz autonomicznych ma być język 
polski albo ruski, wedle własnego posta­
nowienia dotyczącćj reprezentacji.

Art 6. Każdy urzędnik i nauczyciel mia 
nować się mający w miejscowościach, przez 
mięszaną ludność żamieszkałych, winien 
wykazać się zupełną znajomością obydwu 
języków krajowych ich pisma i pisowni.

Art. 7. Wszyscy już mianowani urzęd­
nicy tak rządowych, jak i autonomicznych 
władz w miejscowościach przez mięszaną 
ludność zamieszkałych, winni w przeciągu 
jednego roku wykazać się dostateczną zna­
jomością obydwu języków krajowych, pisma 
i pisowni tychże; w przeciwnym bowiem 
razie podlegają przepisom dyscyplinarnym.

Art. 8: Krajowe ustawy obwieszczają się 
w Języku polskim i ruskim za pośrednictwem 
dziennika ustaw krajowych.

Obydwa teksty mają zarówno obowiązu­
jącą moc

W razie wątpliwości rozstrzyga tekst 
polski.

Tłumacz dla tekstu ruskiego winien udo 
woduić dokładną znajomość języka ruskie 
i sporządza tłumaczenia pod nadzorem 
Wydziału krajowego lub zastępcy tegoż, 
zupełnie świadomych języka ruskiego (27j

S z k o ły . Art. 9. Język polski i ruski 
są w szkołach językami wykładowemi 
w rozmiarach oznaczonych-

Art. 10. O języku wykładowym w szko 
łach ludowych stanowią ci, którzy szkołę 
utrzymują.

Art. 11. Jeśli szkoła ludowa pobiera 
subwencję z publicznych funduszów, naten 
ązas prawo stauowienia, który z języków, 
czy polski czyli tćż iuski, ma być wykła­
dowym, wykonuje gmina wspólnie z kra­
jow ą radą szkolną w ten sposób, że orze­
czenia gminy ulegają zatwierdzeniu krajo- 
wćj rady szkolnćj.

Jeżeli zaś w miejscowościach z mięsza­
ną ludnością, w których już istnieją ludo­
we szkoły, mają być zaprowadzone para- 
lelne (równorzędne) klasy, albo założone 
nowe szkoły, także z publicznych fundu­
szów zasilane, natenczas w tych paraleluyeh 
(równorzędnych) klasach, a względuie przy­
najmniej w jedućj z wspomnionych szkół 
powinien być zaprowadzony język wykła­
dowy ten z języków mięszanćj narodowości 
polski albo ruski— który dotychczas w szko­
łach gminy wykładowym nie był.

Art. 12. We wszystkich miejscowościach 
kraju, przez mieszaną ludność zamieszka­
nych, będzie w trzeciej (3) klasie ludowych 
szkół z wykładowym językiem ruskim wy­
kładany język polski; zaś w szkołach z 
wykładowym językiem polskim wykładać 
się będzie język ruski — jako przedmiot 
nauki dla wszystkich uczniów.

Zacząwszy od czwartej (4) klasy wszyst­
kich ludowych szkół jest język niemiecki 
obowiązkowym przedmiotem nauki.

Art. 13. W celu kształcenia kandydatów 
na nauczycieli dla szkół ludowych wiej­
skich i miejskich w stronach mieszanej 
narodowości założone będą trzy śeminarja 
nauczycielskie (preparandorja): jedno we 
Lwowie, drugie w Przemyślu, a trzecie w 
Stanisławowie, z wykładowym językiem 
ruskim we wszystkich przedmiotach nau­
kowych.

Nauka języka polskiego będzie przed­
miotem obowiązkowym dla wszystkich 
kandydatów w tych trzech seminarjach 
nauczycielskich, które w miarę potrzeby 
w miejscowościach mieszanej narodowości 
z wykładowym językiem polskim założone
będą.

Art. 14. W ś r e d n i c h  szkołach, utrzy­
mywanych wyłącznie prywatnym fundu­
szem, bądź to gminy, bądź fizycznych lub 
moralnych osób, będzie wykładowym ję ­
zykiem ten język, za którym oświadczą 
się dostarczający funduszu na szkołę.

Art. 15. W średnich szkołach, w części 
lub zupełnie z publicznych funduszów u- 
trzymywanych, jest językiem wykładowym 
język polski lub ruski, a mianowicie:

1. Począwszy od szkolnego roku 1871 
r u s k i  j ę z y k

a) we wszystkich klasach i  przedmio­
tach akademickiego gimnazjum we 
Lwowie, z wyjątkami wspomnianemi 
w artykułach 17, 18, 19 i 20;

b) we wszystkich przedmiotach stale u- 
rządzić się mających paralelnych 
(równorzędnych) klas niższego gi­
mnazjum w Przemyślu, Stanisławo­
wie, Samborze, Brzeżanach i Tarno­
polu, a to począwszy od pierwszej 
klasy, co rok o jednę klasę wyżej;

e) w stałych paralelnych kursach wyż 
szego gimnazjum w Przemyślu, Sam­

borze, Stanisławowie, Brzeżanach i 
Tarnopolu dla greckiego języka, jeo- 
grafji, historji powszechnej i historji 
naturalnej;

2. w miarę jak  i w innych już istnieją­
cych albo urządzić się mających gimna­
zjach w tej części kraju, gdzie jest mie­
szana narodowość, rodzice albo opiekuno­
wie przynajmniej dla 25 uczniów zażądają 
wykładów w języku ruskim, utworzy się 
paralelne klasy dla wszystkich, albo pa- 
ralelne kursa dla poszczególnych przed­
miotów z wykładem w ruskim języku;

3. p o l s k i  j ę z y k  jest wykładowym we 
wszystkich innych klasach gimnazjów pod 
lit. b wyrażonych, we wszystkich innych 
przedmiotach gimnazjów pod lit. c wska­
zanych i we wszystkich innych gimnazjach, 
z zastrzeżeniami jednak pod 2. przytoczo-
memi.

Art. 16. W realnych szkołach, w części 
albo w zupełności z publicznych funduszów 
utrzymywanych i to w miejscowościach z 
mieszaną narodowością, obydwa języki 
krajowe będą wykładowemi w ten sposób, 
że w języku ruskim wykładać się będzie 
jeografję, historję powszechną i historję 
naturalną; zaś wszelkie inne przedmioty 
w języku polskim.

Art. 17. W miejscowościach z mieszaną 
narodowością będzie we wszystkich śre­
dnich szkołach nauka obydwu języków 
przedmiotem obowiązkowym; zaś wgimna 
zjum nowo-sądeckiem będzie nauka ru­
skiego języka przedmiotem nadzwyczaj­
nym.

Art. 18. Dla nauki języka polskiego 
jest wykładowym językiem język polski; 
dla nauki języka ruskiego język ruski.

(Dokończenia nastąpi.)

twierdzimy i dzisiaj, w najlepszej wierze 
i w zaufaniu do źródeł, z jakich fakt po­
wyższy czerpiemy. Tygodnik katolicki tu­
tejszy, nie przecząc stanowczo temu do­
niesieniu, powiada w numerze z dnia 15 
b. m., „iż mu nic o podobnem rozporzą­
dzeniu nie wiadomo." W dalszym zaś cią­
gu swej namiętnej repliki, daje czytelni­
kom do zrozumienia, jakoby cały ten fakt 
był n i e p r a w d z i w y ,  a nie poprzestając 
na tern, występuje z domysłami i kombi­
nacjami, granicząceuii bardzo blisko z 
d e n u n c j a c j ą .  Wobec podobnój taktyki 
jesteśmy bezbronni, przed m o r a l n o ś c i ą  
jej skłaniamy w pokorze głowę.

O ile tedy Tygodnik katolicki sprawę 
tę  chciał przeniećć na pole os ob i s t o ś c i ,  
winniśmy mu pozostawić całą bezpieczną 
swobodę robienia, co mu się podoba, po­
zostawiając ocenienienie jego postępowa­
nia sądowi publicznemu. Co się zaś tyczy 
r z e c z y  s a m e j ,  uważalibyśmy za ciężki 
i nieprzebaczony grzech, twierdzić i gło- 
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W arszawa. [ U r o c z y s t o ś ć  p o  u k a ­
z i e ,  — s k a n d a l e  r o s s y j s k i e ,  — c e n ­
z u r a , — o s t a t n i  n a m i e s t n i k . ]

Podaliśmy wczoraj według Dz. warsz 
opis otwarcia uniwersytetu rossyjskiego 
w Warszawie. Przy całym tym akcie figu­
ry rządowe brały w pełne usta frazesa o 
nauce i postępie, o dobrodziejstwach rzą­
du; o istnieniu zaś dotychczas szkoły 
głównej, ani wzmianki nie było. Obraz 
całej ceremonji był zupełnie odmienny 
nawet od ceremonji otwarcia szkoły głó­
wnej w r. 1862. Wówczas były same fraki, 
dzisiaj przeciwnie przeważały wojskowe 
mundury, a jeżeli wówczas na twarzach 
widać było pewną radość z przywrócenia 
instytutu, który niezabuuieny Mikołaj był 
zniósł; dzisiaj posępność i smutek ma­
lowały się na wszystkich obliczach. Wszy­
scy zostawali pod ciężarem tej myśli, że 
siedlisko nauki przemienione zostało na 
policyjne narzędzie moskwicenia. Studen­
tów, mimo rozkazu, stawiła się ledwo 
czwarta część, i ławki, chociaż kilkudzie­
sięciu oficerów stawiło się po u k a z i e  i 
ziewając mowy słuchało, były w połowie pu­
ste.—Po mieście obiegają codziennie skan- 
daliki, jakich się dopuszczają nawet naj­
wyżsi urzędnicy. Niedawno temu, pobili 
się w klubie rossyjskim, którego lokal jest 
w pałacu Zamojskich. Przyszło do rzuca­
nia butelkami i szklankami, a bitka pi­
jacka zakończyła się niekrwawo tylko 
przez to, że służący zamknął rury gazo­
we i zrobiło się nagle ciemno. W klubie 
strzeleckim także przy butelce przyszło 
do zwady między naczelnikiem komitetu 
urządzającego i jenerałem żandarmerji 
Frederyksem, wymyślali sobie od ostatnich 
wyrazów wśród ogólnego śmiechu. Pod­
danie cenzury pod ministerstwo peters­
burskie obejmuje w sobie szczegółowy 
przepis, że przedstawianie rossyjskich 
sztuk zależy od ministerswa, w innych 
zaś językach od naczelnego gubernatora. 
Przytem zauważyć należy, że namiestnik 
nazywanym jest już naczelnikiem, i po 
Bergu, już więcej namiestnika nie będzie, 
gdyż niema już osobnego królestwa.

Poznań 25 października.
W korespodencji z dnia 2 października, 

zamieszczonej w numerze 181 Kraju, do­
nieśliśmy, opierając się na informacjach 
jak najwiarogodniejszych, że w czasie ma­
jowego nabożeństwa, roku bieżącego, ks. 
arcybiskup Ledóchowski zalecił, aby kle­
rycy tutejszego seminarjnm duchownego 
w litanji śpiewanej do N. P. opuszczali 
na przyszłość inwokację: „Kr ó l o wo  k o ­
r o n y  p o l s k i e j . "  Nabożeństwa majowe 
kleryków tutejszego seminarjum ducho­
wnego odbywają się w kościele P. M. in 
swnmo, naprzeciw katedry; ów objaw woli 
arcybiskupiej nastąpił dnia 15 czy 16 
maja, a był zakomunikowany klerykom 
przez bezpośrednio przełożoną nad nimi 
władzę. Otóż, co twierdziliśmy w kore­
spondencji do Kraju z dnia 2 b. m., to

przekonaniu rzeczy n i e p r a w d z i w e .
Otóż po tern zaręczeniu, utrzymujemy 

tutaj raz jeszcze prawdziwość podanego 
wyżej przez nas faktu. Jeśli jest niepra 
wdziwym, jeśli informacje nasze były błę 
due lub niedokładne, — czemuż Tygodnik 
katolicki zamiast wycieczek o s o b i s t y c h ,  
o których wartości powiedzieliśmy zdanie 
nasze, czemuż zamiast omijającego twier­
dzenia, „że mu rozporządzenie podobne 
niewiadome," nie zaprzeczy stanowczo i 
kategorycznie prawdzie opowiedzianego 
przez nas faktu? Pierwsi w takim razie 
uderzymy się w piersi, prryznamy do błę­
du i pośpieszymy go sprostować. Dopóki 
to nie nastąpi ze strony Tygodnika kato­
lickiego, nie pozostaje nam nic innego 
jak  trwać w n a j l e p s z e j  i n a j s u m i e n ­
n i e j s z e j  w i e r z e ,  przy prawdzie nasze­
go doniesienia. _______

Lwów 28 października 
^  [ O d r a c z a n i a — W n i o s k i  r u

sk ie ] . Sejm zaczyna mieć przed sobą wie 
le materjału, a tymczasem dnie jego, jak 
się zdaje, już są policzone. Nie dobrze 
według nas się dzieje, że większość od­
rzuca sprawę propinacyjną i ściąga ją  ad 
calendas graecas. Prawo propinacyjne co­
raz to mniejszą będzie miało wartość, a 
słusznie mówił sprawozdawca komisji sej­
mowej,' że póki mamy możność i władzę 
stanowienia o tern prawie — uporajmy 
się z niem, bo kto wie, jaka przyszłość 
przed nami. Szkoda więc dwóch sesji sej­
mowych, wyborów i pracy komisji, gdyż 
sprawa propinacyjna ani o krok naprzód 
nie poszła. Wczoraj rozdano pomiędzy 
posłów trzy wnioski przez p. Ławrowskie- 
go podpisane, dwa większej wagi, a mia­
nowicie: wniosek normujący stosunki oby­
dwóch szczepów i wniosek żądający znie- 
sienią realnego prawa patronatu kościel- 
nego, trzeci zaś wniosek o wyznaczenie 
na rok 1870, zapomogi 4000 złr. dla ru­
skiego teatru. Dsugi wniosek z piewszym 
w ścisłej zostaje styczności i tylko dla­
tego od tamtego zapewne zostat odłączo­
ny, iż zawiera wezwanie do rządu , a me 
wniosek do uchw ał, które sejm normuje, 
a może i dlatego, że Rusini uważają ten 
wniosek jako straconą pikietę, ktorćj me 
chcieli łączyć z innemi warunkami ugo­
dy. Prawo patronatu we wschodniej czę­
ści kraju jest prawem niepospolitej donio­
słości. Księża ruscy, dążący do moskwi- 
cyzmu, o tyle przynajmniej hamowali się 
w swoich zapędach, o ile się obawiali, że 
obywatel ziemski nie da im prezenty, je ­
żeli z moskiewskiemi ideami występować 
będą Jeżeli prawo to ustanie — ustanie 
ostatni hamulec, który ruskich księży do­
tąd  powstrzymywał. Wprawdzie możnaby 
patrzeć się na rzeczy optymistycznie — 
twierdzić, że jeżeli ugoda z Rusinami bę­
dzie przeprowadzoną i oni otrzymają 
wszystko, czego żądają, znikną zachcianki 
do Rossji, znikną sympatje dla raoskicy- 
zmu. Zapewne! tak być powinno, ale ktoż 
może ręczyć, że agitacja moskiewska nie 
rozniesie po kraju nowych rubli, aby tyl- 
ko zniewolić ku sobie słabsze umysły. 
Sprawa ta  zanadto ważna, abyśmy w niej 
już dzisiaj w je ż ą c e j  korespondencji orze­
kać chcieli; zwracamy tylko jeszcze na to 
uwagę, że jeżeli obowiązki patronów na 
gminy będą przelane, zapewne, że patronom 
może to być rzeczą bardzo m iłą, gdyż 
patronat, realnie rzeczy wziąwszy, dla po- 
jedynczego właściciela większych posia- 
dłości więcej kosztuje, aniżeli korzyści 
przynosi, czy jednak gminy przez złe pod- 
uszczone umysły, nie będą mówić po prze­
laniu na nich wszystkich ciężarów konku­
rencji kościelnej, że panowie od wszy­
stkiego się usuwają, na nie tylko nakła­
dają ciężary? Prawo patronatu rozstrze­
lono na kilka tysięcy obywateli, nie jest 
tak potężną bronią, jaką mogłoby być w 
w ręku zgromadzenia djecezjalnego, skła­
dającego się z kilku księży. Zgromadze­

nie djezezjalne byłoby wtedy ogromną po­
tęgą, potęgą równającą się  ̂ prawie sile 
rządu. Rozdawanie posad kościelnych bo­
wiem od zgromadzenia by zależało, a 
isięża musieliby postępować w myśl tego 
zgromadzenia, będąc na jego łasce i nie- 
a sc e ! A niechże takie zgromadzenie zło­

ży się szczęśliwie ze samych moskalofi- 
ów, to cóż wtedy będzie?

Sprawa ta, na wniosek p Ławrowskie- 
go, pizekazaną została wczoraj na wie- 
czornem posiedneniu komisji administracyj­
nej. Nad pierwszym wnioskiem, który pan 
Ławrowski uzasadniał wśród prawdziwej 
sympatji w izbie dla sprawy ugody, inną 
razą dłużej się zastanowić musimy.

W iedeń. W sejmie niższo-austrjackim 
toczą się obrady uad ustawą o nadzorze 
szkolnym. Uszczuplenie wpływu kościoła na 
szkołę jest główną zasadą, którćj się przy 
odnośnych uchwałach trzyma dość nieli­
czna większość sejmowa.

W sejmie styryjskim, słoweńscy posło­
wie, pp. Hermann, Woschniach, Lipold, 
Leutschek i Prelog, wiadome oświadczenie 
swoje, że nadal wstrzymują się od obrad 
sejmowych, uzasadniają następującemi oko­
licznościami: Rząd wyznacza sejmom tak 
krótki czas, że dokładne i uważne zbada, 
nie przekazanych im przedmiotów, jest bar 
dzo utrudnionśm. Tyczy się to głównie 
Słowenów, którzy z wielką trudnością, mo 
gą się informować co do spraw bieżących 
albowiem z zasady nie są dopuszczani do 
wydziałów i muszą oprócz tego znaczną 
część sił swoich zużywać w walce o pra­
wa narodowości. Słoweni nie chcą, by sejm 
był igraszką rządu, nie chcą też przyjąć 
odpowiedzialności za pośpieszne uchwały 
tegorocznego sejmu. Ponieważ sejm ten 
odrzucając petycję słoweńską, okazał po 
gardę dla języka słoweńskiego, przeto o- 
świadczają niżćjjjjpodpisani, iż szauując swe 
mandata, uchylają się podczas tćj sesji od 
udziału w posiedzeniach sejmu.

Wczoraj doniósł już telegram, że sejm 
wezwał ich do powrotu lub złożenia man 
datów.

p o w s t a n i e ,  m a j ą  s p o w o d o w a ć  wcze­
ś n i e j s z y  p o w r ó t  c e s a r z a  ze ws c h o ­
du,  niż by ł o  z a m i e r z o n ć m .

P e te rsb u rg . [ S i e m i a s z k o  — J es z c z e  
a u s t r j a c k i e  l i s t y  — Z b r o j e n i a  — 
G o l o s  o p r z y m i e r z u  a u s t r j a c -  
ciem].  Dziennik ministerstwa oświecenia 
podaje obszerny artykuł o połączeniu u- 
njatów i sprawcy tego historycznego fa­
ktu — metropolicie Siemaszce. Hrabia D. 
Tołstoj, autor artykułu, wszelkie ujemne 
strony tego apostaty i gwałty, które z roz­
kazu giemiaszki na unitach były wykony­
wane, nazywa wymysłem zachodniego 
dziennikarstwa i ultramontanów. Ze swe­
go zaś punktu widzenia, autor w ten spo 
sób określa jego charakter: „Był to umysł 
przenikliwy, stały , matematyczny, obcy 
wszelkim namiętnościom, niepospolitej siły 
woli. Prostota i zbyt skromne wymagania 
cechowały tego prawdziwego syna Rossji, 
który miał wszelkie przymioty męża stanu. 
Tołstoj jest także autorem broszury, wy­
danej w Paryżu pod tytułem: Le Catho- 
licisme romain en Russie. Zbytecznem jest 
nadmieniać o treści i tendencjach wspo- 
mnionego pamfletu.

Gazeta Wiest' w dziale swoim polity­
cznym zaczyna drukować tak zwane a u ­
s t r j a c k i e  l i s t y ,  redagowane przez wie­
deńskiego jej korespondenta. Autor au- 
strjackich listów czyni przegląd działań 
sejmowych monarchji austrjackiej, i do­
wodzi, że istnienie państwa, które jest zlep­
kiem tylu narodowości — i różnorodnych 
języków w dzisiejszej sytnacji politycznej 
europejskiej jest prawdziwą zagadką. Dla 
nas zaś prawdziwą zagadką jest ocenienie 
w powyższej korespondencji śtojurskiego 
Słowa, które ta gazeta bez ogródek na 
żywa sprzymierzeńcem socjalnego Gołosu, 
i wilkiem czyhającym na pastwiska i lasy 
polskich posiadaczy. — Streszczając czyn­
ności sejmu galicyjskiego, Wiest' nazywa 
Smolkę rewolucjonistą, pragnącym na grun­
cie federacji uczynić z Galicji coś na- 
kształt małego Pjemontu dla przyszłego 
państwa polskiego — i nie może wyjść z 
podziwienia, że Rusini popierają wniosek 
Smolki i kandydatów opozycyjnych.

Rada wojenna poleciła zarządom inten- 
dentury przygotować w ciągu lat trzech 
namioty obozowe na sto tysięcy ludzi, a 
że obecnie namiotów takich intendentura 
posiada w swoich składach także na sto 
tysięcy, do roku więc 1872, na wypadek 
wojny, zapasy te będą podwojone.

— Golos tak się wyraża o przypuszczal- 
nem przymierzu Austrji z Rosją:

„Z Auśtrją mamy jeszcze wiele nieza-

również dla niej nieprzychylne, jak  i dla
jej potężnej siostry północnej.

„Zresztą, czyż to się zgadza ze zdro­
wym rozsądkiem, aby urządzać stosunki 
międzynarodowe na podstawie nikomu nie­
znanej przyszłości? Kwestja nie idzie o 
to, czy Austrja ma byt zapewniony czy 
nie, ale o to, że jescze istnieje, i że w 
danym razie może być zarówno pożyte­
cznym sprzymierzeńcem, jak  i niebezpie­
cznym wrogiem. Zaprzeczać temu byłoby 
zaparciem faktu, a unikanie zbliżenia się 
z Austrją, kiedy tego wymagają interesa 
chwili, dlatego tylko, że istnienie jej nie 
jest dostatecznie zapewnionem, byłoby 
wielkim błędem. Rozumie się samo przez 
się, że Rossja nie może brać na siebie 
obowiązku podtrzymywania sztucznego 
istnienia Austrji, w razie rozpadnięcia się 
jej na części, ale dopóki zarząd wszy­
stkich prowincji austrjackich jednoczy się 
w osobie cesarza Franciszka Józefa, żaden 
obcy rząd nie może uznawać na całem 
austrjackiem terytorjum żadnej innej wła­
dzy. Co dalej będzie, zobaczymy; mówimy 
tu tylko o chwili obecnej, i jeżeli rząd 
nasz pragnie cokolwiek zrobić dla Sło­
wian austrjackich, cel ten osiągnąć może 
jedynie za pośrednictwem dzisiejszego 
rządu, do czego zbliżenie się do Wiednia 
jest koniecznem."

Bardzo jasno wyłożył Golos korzyści 
dla Rossji, ale zapomniał o niebezpie­
czeństwach dla Austrji.

Z ag rzeb  26 października.
U. [ P o w s t a n i e  d a l m a t y ń s k i e ]

Wiadomości z Boliku kotarskiego tak ską 
po nss dochodzą, że z nich niepodobna 
dać jasnego obrazu przebiegu powstania.
Władze wojskowe austrjackie, jak to dotąd 
zwvkle się działo, nie oceniły dostatecznie 
d on iosłośc i powstania, a zgromadziwszy 
na razie zamałą i niedostetecznie opatrzo 
ną siłę wojskową, musiały się ograniczyć 
na wyczekiwaniu dalszych posiłków i spro. 
wadzaniu niezbędnych do walki tego ro 
dzaju rekwizytów. Tymczasem powstańcy | łatwi onych rachunków. Jej to głównie za-
ośmieleni bezczynnością wojska, zajęli gro­
źne stanowiska, a duch rewolucyjny ogra­
niczający się dotąd na zatokę kotarską, 
opanował także umysły sąsiadów i pobra­
tymców czarnogórskich i tureckich. Wia­
domości prywatne mówią wprawdzie o wy­
lądowaniu dział okrętowych i użyciu ta­
kowych przeciw powstańcom, ale ta wia­
domość poprostu jest śmieszną, bo jeźli 
w ogóle użycie dział pozycyjnych, jakieini 
są działa okrętowe, dziwnćm wydaje się 
w“ wojnie lądowej, to użycie ich w Alpach 
dynarskich, jest kolosalnym bąkiem, który 
tylko o zupełnej nieznajomości rzeczy 
świadczyć może.

W stronach tamtejszych li tylko małe 
trzufuntuwe działa mogą być użyte, a i te 
z wielką trudnością transportują się na 
mułach. Armja, mimo wszelkich przechwa­
łek, na takie ewentualności nie była przy­
gotowaną i dla tego nastąpiło opóźnienie 
akcji zaczepnćj, która rzeczywiście dopićro 
wczoraj rozpocząć się miała. Powstanie 
rozpoczęło się właściwie już z początkiem 
miesiąca, bo już 8 października kolumna 
półkownika Rynek, była przez powstańców 
napadniętą, przyczem sam Rinek zginął. 
Czternaście więc dni czasu miało powsta­
nie do swobodnego zorganizowania się 
które poszło tern łatwićj, że w tćj okolicy 
ludność oddawna prawie po wojskowemu 
jest uorganizowaną. To też powstańcy zdo­
byli już jedną dość ważną warownią, rzu­
cili się mimo dział z okrętów wojennych, 
na dwie warownie o Va mili od Kottary 
odległe, zkąd dopiero po trzygodzinnej 
walce ustąpili; obsaczyli Buduę i trzymają 
w oblężeniu, wszystkie forty rozrzucone 
po górach. Jest to zaiste początek nie bar­
dzo chwalebny dla ustrjackiśj armji,

Wiadomości o politycznćm znaczeniu tyci 
ruchów, które wam poprzednio przesłałem, 
stwierdzają się. Pokazuje się tylko, że agi­
tacja była nierównie szerzćj prowadzona, 
jąk się zrazu zdawało- Ruch wszczęty raz 
w imię niepodległości, miipo stłumienia go 
pozostawi zarzewie, które łatwo będzie 
można ponownie rozdmuchać w razie po 
trzeby. Przybywa więc nie tylko dla Au- 
styji, ale w ogóle w kwestji wschodniej 
n o w y  czarny punkt. G ł o s z ą  t, u, że za ­
mę t  w e w n ę t r z n y  i d a l m a t y ń s k i e

wdzięczamy krępujący nas trak tat paryzki, 
ale za jej zdradę dostatecznie już odpła­
ciliśmy dwukrotnie, odmawiając pomocy 
w najkrytyczniejszych dla niej chwilach. 
I jeżeli Austrja obecnie jest rzeczywiście 
trupem, to między innemi i dlatego, żeś­
my do tego dopuścili.

„Jakkolwiekbądź, „trup" ten w danej 
chwili jest jeszcze w możności wystawić 
armję liczną i lepiej uzbrojoną od naszej, 
oczekiwać więc z założonemi rękami na 
jego pogrzeb, byłoby z naszej strony, co 
najmniej, nieoględnością. Minęły już te 
czasy, kiedy państwa tworzyły się i zni­
kały nagle. Teraz tak rządy jak  i gra­
nice mocarstw zmieniać się mogą do nie­
skończoności, narody zaś, jeżeli nie utra­
ciły w zupełności sił żywotnych, ciągną 
dalej swój byt pod nowemi prawami, i 
cobądź stanie się z Austrją: czy zjedno­
czyć się mą pod postacią „cesarstwa po- 
łudniowo-niemieckiego", czy też rozsypie 
się na oddzielne narodowości, zawsze je ­
dnakże składające ją  ludy pozostaną naj- 
bliższemi naszemi sąsiadami, a też same 
rachunki, jakie mamy obecnie z gabine­
tem wiodeńskim, odziedziczy ten, kto zaj­
mie jego miejsce. A któż może zaręczyć, 
że następcy Austrji będą sumienniejsi od 
teraźniejszego rządu austrjackiego ? Pier­
wsza próba podziału Austrji na dwie po­
łowy, nie wyszła na naszą korzyść, i w 
tej chwili w Peszcie nienawidzą nas bar­
dziej jeszcze, aniżeli w Wiedniu. Tego 
samego spodziewać się możemy i od Kra­
kowa, jeśli zostanie kiedykolwiek stolicą 
niepodległej Polski galicyjskiej. Jaki obrót 
wezmą nasze stosunki w Pradze, kiedy 
Czesi dobiją się uznania praw kprony św. 
Wacława, to przyszłość okaże; jedynie 
tylko co do Rusi galicyjskiej nie można 
mieć najmniejszej wątpliwości, to kość 
z kości naszych, i dlatego, dopóki Ruś 
galicyjska pozostanie ruską, dopóty żyć 
będzie jednem z nami życiem, bez wzglę­
du, czy we Lwowie rządzić będzie nie­
miecki gubernator, czy też polski pan- 
hetman. Ale Ruś galicyjska, to tylko mała 
cząstka dzisiejszych austrjackich krajów, 
upadek więc Austrji połączony jest dla 
uiej z wielkiem niebezpieczeństwem, gdyż 
wszystkie inne prowincje austrjaakie są

Francja.
P ary ż , 25 października.

>!< [ O g ł o s z e n i e  p o l i c j i ,  — wy b o r y  
u z u p e ł n i a j ą c e . ]  Dzienuiki półurzędowe 
unoszą się z zadowoleniem nad rozbratem 
między radykałami a lewicą. „ Któż to miotał 
obelgi na posłów Pelletan i Jules Favra? 
pyta się dziś z trjumfem Constitutional* 
Byli to najruchliwi agitatorowie między wy­
borcami demokratycznymi, byli t0 najgłó­
wniejsi mówcy ludowi, są to dzienniki ra­
dykalne Reveil, Rappel i Reformę.

Mylą się jednak, dzienniki półurzędowe 
jeżeli mniemają, że ta scysja między rady­
kałami a lewicą przeniesie się do ciała pra­
wodawczego. Owszem, spodziewać się należy, 
źe w izbie rząd natrafi na jednolitą opo- 
zycję.

Ogłoszenie prefekta policji rozlepione 
dziś po rogach ulic, a mające zapobiedz 
możliwym jutrzejszym zbiegowiskom, wy­
wołało ogólne oburzenia Wzywa ono mie­
szkańców Paryża, aby jutro nie oddawali się 
zwykłćj ciekawości, i powtarza całe usta­
wy o bezpieszeństwie z d. 7 i 9 czerwca 
1848, zakazujące wszelkich zbiegowisk u- 
licznych, a podpisane przez pp. Marie, Arago, 
Lamartine, Parmer, Pages i Ledru Rollin.

Ogłoszenie to wydaje się jakby szyder­
stwo i naigrawanie się. Zresztą nosi ono 
na sobie piętno groźby, a paryżanie choć­
by jutro się mieli wstrzymać od wszelkich 
demoustracji, na co się zanosi, nie przeba­
czą rządowi tego kroku, który w obac świa­
ta rzuca na nich podejrzenie, jakoby tylko 
z obawy przed policją, a więc z tchórzo­
stwa to robili.

Oburzeuie to paryżau, wpłynie niezawo­
dnie na bliskie wybory uzupełniające, któ- 
remi tutaj mocno się już zajmują, jakkol­
wiek one dopiero nastąpić mają 15 gru­
dnia. Radykały krzątają się już, aby prze­
prowadzić czterech kandydatów swych: Le- 
dru-Rolliua, Victora Hugo, Barbesa i Louis 
Blanca. Organ radykalny Rappel, gorąio 
poleca tych czterech stanowczych przeci­
wników przysięgi na konstytucję dzisiejszą. 
Natomiast Sieele ostrzega przed niepotrze­
bną i bezowocną demonstracją przed ur- 
nami wyborczemi d. 15 grudnia, od któ­
rej tak samo odradza, jak opinja publi­
czna potępia już demonstrację jutrzejszą.

Hiszpanja.
[ M o n a r c h j a  czy r z e c z p o s p o l i t a  — 

s t r o n n i c t w a  — zamę t . ]  Niektóre dzien­
niki podają wiadomość o nocie rządu fran- 
euzkiego, żądającćj prędkiego zakończenia 
stunu prowizorycznego. Cesarz Napoleon 
ma usilnie starać się o przeprowadzenie 
obioru królą, gdy jednak nie ma takiego 
kandydata, któregoby wszystkie stronni­
ctwa przyjęły, więc republikanie nie tracą 
otuchy i uważają, że jedynćm możliwćm 
rozstrzygnięciem jest rzeczpospolita. Ksią­
że Montpensier bawi w Sevilli i agituje za 
sobą, progresiści jednak nie chcą o nim 
słyszeć. Chcąc się zrobić popularnym, wy­
stosował d° rejenta pismo, wstawiając się 
za republikanami, oddaoemi pod sąd wo­
jenny. Progresiści, zdaje się, obstają za ks. 
Genui, przytćm występuje jednak kwestja 
rąjencji aż do pełuołetności księcia. Rada 
ministrów odbywa się codziennie, kaudy- 
datury do tronu, środki dla utrzymania 
porządku, urządzenie budżetu oświaty, sto-

małżeństwo Oktawowi córkę, którą po­
przednio już był obiecał Anatolowi (pan 
Wolański). Oktaw osiągnąwszy cel swych 
życzeń, zrzuca maskę i wraca do pendzla, 
czem ściąga napowrót gniew Vertilaca, 
a  szczególniej Peponeta. W końcu Pepo- 
net, ten człowiek mierzący cyframi wyle­
wy swej mądrości, zostaje pokonany wła­
sną swą bronią, w nieszczęśliwych speku­
lacjach traci cały swĄj majątek i apeluje 
do serca, do uczuć przyjaźni. Ci, na któ­
rych liczył, zawodzą go; natomiast w Ok­
tawie i Edgarze (p. Benda) znajduje pra­
wdziwych przyjaciół w nieszczęściu.

Edgar nie jest niezbędnie potrzebnym 
w całości komedji, (coby się i o innych 
osobach powiedzieć dało,{które choć są nie- 
złemi typami, nie są związane organicznie 
z całością sztuki), nie wpływa na akcję, 
je s t raczej widzem, ale jest to figura bar­
dzo wdzięcznie i eon amore naszkicowana. 
Trzpiot i wesoły, a z gruntu poczciwy; 
z pobłażliwym uśmiechem patrzy na śmie­
szności ludzkie i chwyta je  w swem al­
bum karykatur, uśmiechem maskuje mi­
łosne uczucia do drugiej córki Peponeta 
Eugenii (p. Bauman), bo ma ten lekki 
odcień pięknej dumy, która mu nie po­
zwala przyznać się, że kocha bez wza­
jemności tę panienkę próżną trochę. Do­
piero kiedy ją  widzi zmienioną, a  szcze­
gólniej biedną oświadcza się o nią. Jest 
to jedna z figur, które Francuzi umią

kreślić z talentem, a z niemniejszym ta ­
lentem odtwarza je  p. Benda n.a naszej 
scenie. Gra wszystkich artystów była do­
bra. W komedji jednak tego rodzaju wy­
magać musimy większej żywości. Djalogi 
są żywe i lekkie, jeżeli więc w nich arty­
ści oglądają się na suflera, całość cierpi 
na tern bardzo. P. Wolański był pięco 
za sztywny i nie dość uplastycznił cha­
rakter, który przedstawiał. Peponeta pan 
Rapacki przętłómaczył grą swoją na pol­
skie.

Teraz pozwolimy sobie zmienić nieco 
chronologiczny porządek przedstawień i 
za nim przejdziemy do ocenienia drama­
tów, wgpomniemy o trzech-aktowej kome­
dji, także z francuzkiego p. t. „Pociecha 
rodziny.“ Jest to utwór nieuderzający, ani 
oryginalnością pomysłu, ani charaktery­
styką typów, ani efektami scenicznemi, 
zły jednak nie jest, tylko nudny. Treść 
jego wcale nie ma zawikłań i krótko da 
się opowiedzieć:

Juljan de Silly nie żyje już od kilku­
nastu lat z żoną z powodu teściowej, 
która jest nieznośną, Córka jego Cecylja 
(p. Parżnicka), dorósłszy , chce poznać 
ojca i pogodzić go z matką. Jest to zada­
nie dość łatwe dla niej, gdyż ten mały, 
upapty, a przytem sympatyczny djabełek 
ma tajizman pozyskiwania sobie serc ota­
czających ją  osób i robienia z niemi, co 
zechce. Trzeba tylko ppzory. Najlepszym

byłoby małżeństwo. Cecylja więc, której 
serce nie zajęte jeszcze nikim, proponuje 
z dziecinną naiwnością swemu nieśmia­
łemu kuzynkowi doktorowi Durosnel (p. 
Benda), by się o nią oświadczył ojcu, a 
sama wyrobiwszy sobie u babki pozwole­
nie pójścia do ojca po błogosławieństwo, 
zyskuje także i jego serce, i skłania go 
do wodzenia się z matką. Następuje zbli­
żenie, pojednania, małżeństwo, a teściowa 
wyjeżdża, by nie zakłócać powtórnie po­
wtórnie pojednanym małżeńskiego pożycia.

Pani Ekerowa grając ową teściową, nie 
uwydatniła dostatecznie jej nieznośnego 
usposobienia; z taką teściową, jak ją  
przedstawia pani Eker, pan de Silly mógł­
by się zgodzić. Rola nieśmiałego kochan­
ka przypadała całkiem dobrze do chara­
kteru gry pana Bendy; nawet tępość wy­
mowy, która nieraz przeszkadza mu do 
lekkiego i gładkiego oddania niektórych 
ról, tym razem pomagała mu wybornie.

Najgłówniejszą rolę miała pani Par­
żnicka, Już dawniej występowała w tej 
roli, gdy jako gość pojawiła się na naszej 
scenie i krytyka zasłużone pochwały od­
dała jej talentowi w tego rpdzaju rolach. 
Gdyby nie twarz nieco poważna, śmiało 
powiedziećbyśmy mogli, że w obecnym 
składzie teatru żadna artystka nie zastąpi 
pani Parżnickiej w rolach naiwnych. Obok 
bowiem lekkości, swobody i ruchu sceni­
cznego pani P. rozumić rolę w najdro­

bniejszych szczegółach i nie przepuszcza 
ich bez uwydatnienia, jak  się to zdarza 
niektórym artystkom, którym więcej mło­
dość, niż talent daje prawa do ról naiwnych.

Przechodzimy teraz do dramatów: Ucznio­
wie szkoły Karola Laubego i Listopada 
przeróbki scenicznej ze znanej powieści 
Henryka Rzewuskiego.

W „Uczniach szkoły Karola,u równie jak 
w „Wielkorządcy Bengalu“ cala akcja 
obraca się koło pracy literackiej wpływo­
wej i robiącej przewrót w społeczeństwie; 
rzecz dzieje się tu  i tam w sferach dworu 
i dyplomacji, a w kreśleniu takich scen 
celuje Laube, który rozporządza ogromną 
znajomością sceny, czem się nie każdy 
dramaturg poszczycić może. Wyszukanie 
przedmiotu do dramatu: „Uczniowie szkoły 
Karola“ niewiele dawało trudności auto­
rowi. Niemcy z taką skrupulatnością ze­
brali wszystkie szczegóły i szczegółki ty­
czące się życia Szillera, że wyobraźnia 
dramaturga nie potrzebowała wiele pra­
cować ani nad tworzeniem wypadków, ani 
charakterystyką osób, ani nad zawiąza­
niem intrygi, zostawało jedynie obfity 
materjał ułożyć scenicznie i podzielić na 
akta. Ale właśnie dlatego, że ze znanych 
faktów stwarzał Laube dramat, wiele efe­
któw scenicznych musi słabnąć wobec wi­
dza uwiadomionego już poprzednio o roz­
wiązaniu, Nikt z nas nie podziela obawy 
jenerałowej Rieger i jej wychowanicy o los

Szillera, gdyż życiorys zapewnia nam, że 
mu się nic nie stanie. Chybiłby więc au­
tor, gdyby na tego rodzaju efektach i 
wzruszających scenach chciał oprzeć po- 
powodzenie dramatu; ale oparł je  na ży­
wej akcji, prowadzanej ze znajomością 
sceny i ludzi, na djalogach, które szcze­
gólniej w wykształceńszej publiczności ży­
we budzić muszą zajęcie.

Szczególniej akt czwarty w scenach ks. 
Karola z żoną, a potem z Fryderykiem 
Szyllerem jest najsilniejszym w dramacie. 
Książę to stary porządek, sztywny, feu­
dalny ulakierowany politurą klasycznej lite­
ratury francuzkiej, występujący do walki 
z budzącym się romantyzmem i wolno­
myślnością, która zyskuje wyznawców mię­
dzy młodzieżą i kobietami. Tę walkę ab­
strakcyjną widzimy żywą i wcieloną w 
akcie czwartym po mistrzowsku. Tylko 
człowiek znający dwór i scenę mógł taką 
rzecz napisać.

Gra pana Rapackiego, Ładnowskiego 
i pani Hoffman utrzymała tę scenę na 
wysokości właściwej. Znać było, że to 
mówią ludzie, którzy reprezentują idee 
wieku i tytaniczną ich walkę ze sobą. 
Szczególniej podnieść tu  musimy grę p. 
Ładnowskiego', choćby dla zaznaczenia 
różnicy od czasu, kiedy pierwszy raz w 
tej roli występował. Wady i niedostatki, 
jakie wtedy widzieliśmy, ustąpiły w sta­
rannej grze, która w połączeniu z praw-

dziwem przejęciem się charakterem,(['stwo­
rzyła piękną całość. Inne role, nawet rola 
Laury mało artystom dawały miejsca do 
rozwinięcia talentu.

Na zakończenie niniejszego sprawozda­
nia wypada nam choć kilku słowami wspo­
mnieć o nieszczęśliwym „L is to p a d z ie w 
którym wszystkie osoby są poczciwe i tra ­
giczny znajdują koniec; ale najpoczciwszą 
i największą ofiarą tragedji jest sama pu­
bliczność słuchająca z bohaterską odwagą 
nudnych djalogów przegradzanych ustawi-
cznem spadaniem kurtyny. Wszystko to, 
co stanowi istotną wartość powieści Rze­
wuskiego w obrobieniu scenicznem odpaść 
musiało; zostały same djalogi zaczynające 
się od słów: Panie Janie, lub panie Mi­
chale. Rzadko zdarzyło nam się widzieć 
na scenie dramat przerobiony z powieści, 
któryby miał jakąś większą wartość; ale 
„Strawińskich“ policzyć musimy do naj- 
niestrawniejszych i najmniej udałych tego 
rodzaju utworów. Obciążanie pamięci akto­
rów i zużywanie ich sił na tego rodzaju 
dramata jest połączone ze szkodą dla nich 
i dla publiczności, zwłaszcza jeżeli temi 
siłami można porywać się do tragedji szek^ 
spirowskich, których tego roku nie oglą-. 
daliśmy jeszcze na scenie.
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sunek do kościoła katolickiego, konieczność 
pogodzenia stronnictw co do osoby kandy­
data, oto naglące przedmioty codziennych 
obrad. Co do budżetu oświaty tak się rzecz 
ma, że według projektu radykalnego mi­
nistra sprawiedliwości Ruis Zorilla ducho­
wieństwo ma stracić %  dochodów swoich, 
koDkordatma być zniesiony i państwo ma się 
wdać w urządzenie dyscypliny kościelnćj. 
Inni ministrowie uważali, że te reformy są 
za nagłe i na razie niebezpieczne tylko 
namowy Prima skłoniły Zorillę do cofnię­
cia dyinissji. Co do utrzymania porządku 
zamyśla rząd o ścieśnieniu wolności indy­
widualnych, które zrazu z pod wszelkiego 
nadzoru władz wyjęte zostały. Władza wy­
konawcza jest jednak sama w sobie roz­
darta i osłabiana przeciwieństwami stron­
nictw Ministerstwo kompromisowe z trzech 
stronnictw nie może się zdobyć na stałość, 
energją i jednolitość działania.

Deputowani republikańskićj mniejszości 
obradują również codziennie nad tćm, co 
począć, czy wrócić do izby, czy nie. W o- 
góle zamęt coraz większy, z którego nie­
łatwo wybrnąć.

/ )  Na założenie szkółki w Brzegach pod 
W ieliczką, w razie jeżeli gmina 
w ciągu a datto do założenia przy­
stąpi, w przeciwnym razie do kasy 
oszczędności na tenże cel, rocznie. 100 100

IV. Na muzeum techniczno-przemy- 
słowe w Krakowie, na ręce dra Ba­
ranieckiego, r o c z n i e ...........  50 50

V. Na straż ochotniczą w Krakowie,
ro c z n ie ........................................... 75 75

VI. Na ręce komitetu dla kalek, wdów
i sierot z r. 1863, rocznie . . .  100 100

VII- Dla komitetu sybiraków w Krako­
wie, r o c z n i e .............................. . . 30 30

VIII. Na czytelnię ludową polską w Cie­
szynie, r o c z n i e .....................  25 25

IX. Dla nauczycieli ludowych wiej­
skich koło Lwowa, na ręce prezesa 
tow. pedagogicznego tamże p. K. 
Maszkowskiego, rocznie , .

«
Złr.
210
204

66
36

aM
Złr.

414

102

Sprawy powiatowe i miejskie.
K rak ó w .

P ro je k t inó j dotyczący założenia bursy w K ra­
kowie. dla kształcącśj się ubogiej młodzieży, do­
tąd ze strony rządu potwierdzonym nie został. 
Rozpatrzywszy się nadto bliżćj i zaciągnąwszy 
rady osób kompetentnych, przekonałem s ię , że 
instytucja którą ufundować miałem zam iar, rze 
czywistcgo dobra nie przyniesie. Zanim więc coś 
stosowniejszego nie obmyślę, i stałśj instytucji dla 
dobra publicznego nie ufunduję, przeznaczam na 
rok, począwszy od 1 listopada r. b., następujące 
zapomogi pieniężne, dodając, że wszelkim innym 
zanoszonym do mnie wymaganiom potrzebujących 
wsparcia osób prywatnych, zadosyć uczynić nie 
będę w możności.

Przeznaczam tedy:
I. Na stypendja:

a) Dla 2-ch akademików:
1° po 1 7 złr. miesięcznie 
2 ° po 17 zir. „ . . .

b) Dla 2-ch gimnazjastów:
1° po 5 złr. 50 c. miesięcznie . .
2 “ po 3 „ .  •

Ife) Dla 3-ch uczniów seminarjum peda­
gogicznego, po 10 złr. miesięcznie .

d) Dla przygotowującego się do techniki
kandydata po 10 złr. miesięcznie .

e) Na kompletne utrzymanie 1-go ucznia
szkoły handlowej w Paryżu, jakotćż 
zwiedzanie zakładów fabrycznych,
3000 franków ....................................

f ) Dla 1-go ucznia szkoły w Batignolles
po 25 franków miesięcznie . . .

II. Na szkoły ludowe miejskie:
a) U św. Florjana na Kleparzu:

1° na mapy i t. p., rocznie . . .
2“ na dostarczanie wody, którćj zu­

pełnie szkoła nie posiada, rocznie
3° dla nauczyciela kierującego szko­

łą, po 25 złr. półrocznie . . .
4° dla 3-ch pomocników i 1-śj na­

uczycielki historji, po 20 złr. pół-
c , rocznie .  .....................................
5 “ dla nauczycielki robót, roczn ie .
6° na nagrody dla celujących dziatek 

przy e g z a m in ie ..........................
b) U św Szczepana na Piasku:

1° na mapy i t. p., rocznie . . .
2 " dla nauczyciela kierującego szko­

łą, po 20 złr. półrocznie . . .
3 “ dla 3-ch pomocników, po 15 złr.

p ó łro c z n ie ....................................
4 ° dla nauczycielki robót, rocznie.
5 " na nagrody dla celujących dziatek

c) Dla nauczycielki Jankowskiej w szko­
le na Kazimierzu, po 50 złr. pół­
rocznie ..............................................

d) Na szkołę przemysłowo-miejską. .
e) Na szkołę izraelicką przygotowawczą

do powyższej, na ręce dra Arnolda 
Rappaporta, r o c z n i e .....................

III. Na szkoły ludowe wiejskie:
a) W Krowodźy:

1° Da mapy i t  p , rocznie . . .
2“ na nagrody dla celujących dziatek

przy e g z a m in ie ..........................
3° dla nauczyciela, po 50 złr. pół­

rocznie .  ...............................
b) W Łobzowie:- 

t°  na mapy i t. p., rocznie . . .

360 360

120 120

1500 1500

144 144

15

10

50

160 
15

10 260 

15 

40

90 
15
10 170

100 100
100 100

30 30

10

6

100 116

10
2° na nagrody dla celujących dziatek 6 
3“ dla nauczyciela, po 25 złr. pół­

rocznie .  .............................  50 66
c) V Prądniku Czerwonym:

1° na mapy i t. p., rocznie . . .  10
2 * na nagrody dla celujących dziatek 6
3" dla nauczyciela, po 25 złr. pół­

rocznie .........................................  50 68
d) Na Bielanach:

1° na mapy i t. p , . . . . . .  10
2° na nagrody dla celujących dziatek 6
3 “ dla nauczyciela, po 25 złr. pół 

rocznie ....................................
e) W Płaszowie za Podgórzem:

1“ Na mapy i t. p ....................................10

2° na nagrody dla celujących dziatek 
3° dla nauczyciela, po 25 złr. pół­

rocznie ......................................... 50 G6

350 350 

4410
Ogółem przeznaczam na powyższe cele wyraź­

nie Cztery tysiące czterysta dziesięć złotych reń­
skich w. a.

Kraków dnia 28 października 1869 r.
Ignacy Żółtowski.

ciągle przypominać zasługi dla ojczyzny tych trzech 
wielkich ludzi.

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: E. Sche- 
ring kup. W. Swoboda kup. z Berlina. Marguis 
Rostaing. ob. z Paryża.

HOTEL SASKI przyjechali: Gustaw Lerche ge­
nerał rosyjs. z Petersburga. Konstanty hr Zamoj­
ski w. d. z Warszawy. Franciszek hr Lubiński 
wł. d. z Wielkićj Kaźimierzy. Jan hr. Zamojski wł. 
d. z Warszawy. Maciśj Mączyński wł. d. z Kró­
lestwa. Józef Sedelmeyer wł. d. z Korzkwi. Otyl- 
da Krajewska ob. z Królestwa. MarjaJStarzeńska 
z synami ob. z Galicji. Florjan br. Helzel wł. d. 
z Górki.

50 66

Rozmaitości.
M ia n o w a n ia .—Lwowski c. k. wyższy Sąd kra 

jowy postanowił przenieść kancelistę sądu powia 
towego Antoniego Angielczykowskiego z ITścieszka 
do Czortkowa, i równocześnie zamianować nastę­
pujących kancelistów, kancelistami sądów powia­
towych, mianowicie: Ludwika Zawadzkiego dla 
Kulikowa, Michała Matkowskiego dla Uścieszka, 
Henryka Swiecińskiego dla Sokala, Henryka Bartla 
dla Kozowy, Antoniego Czyniowskiego dla Krosna, 
Ludwika Uliczkę dla Boryni.

O b w ie sz c z e n ie .—W moc reskryptu wysokiego 
ministerjum skarbu z dnia 12 października r. b., 
1. 23,444, ustanowiona dla spraw podatkowości 
lokalna komisja podatkowa, rozpoczyna swoje 
czynności z dniem 31 października r. b.

W  P o s tę p ie  odbywać się będą tego roku tak 
jak  poprzedniego w y k ł a d y  p o p u l a r n e .  Za­
proszeni przez zarząd do wykładów odbyli wczo­
raj w lokalu „Postępu" naradę, na którśj umó 
wiono się co do d n i, przedmioty późnićj podane 
zostaną. Z zaproszonych podjęli się dotąd wykła­
dów pp. dr. Bochenek, profesorowie: Gąsiorow- 
ski, Jabłoński, Kamiński, Kuczyński, Rozwadow­
ski, dr. Wierzbicki, p. Aleksandrowicz aptekarz, 
p. Alfred Szczepański współredaktor Kraju, pp. Pol 
ojciec i syn, p. Mrażek, dr. Chajdukiewicz. W y­
kłady odbywać się będą co poniedziałek wieczór, 
rozpocznie zaś p. Kamiński we czwartek 4 listo­
pada, a następnie w sobotę 6 listopada będzie 
miał p. Szczepański wykład zastosowany do przy­
padającej nazajutrz uroczystości otwarcia s z k o ­
ł y  p r z e m y s ł o w e j .

P rz e p o w ie d n ie  s ta n u  n ie b a . Wedle obser­
wacji Seyczka, wiedeńskiego meteorologa, przez li­
stopad, grudzień i styczeń aż do pierwszej kwadry 
lutego 1870, mają panować suche i piękne pogo­
dy i przy jasnych nocach silne mrozy. Dnie po­
chmurne i śniegi bardzo rzadko się pojawią. Pod­
czas picrwsżśj kwadry lutowćj nastąpi krótka, ale 
gwałtowna śnieżyca, poczśm znowu nastąpią mro­
źne pogody. Marzec będzie suchym, jasnym i 
mroźnym. Jesień i zima bezśnieżne, tak , że za­
siewy aż do marca pozbawione będą pokrywy 
śnieżnój. Przyszłe łato sprzyjać ma obfitemu ob­
rodzeniu się owoców, a tegoroczne ozime zasiewy 
przyniosą bogate żniwa. Jeżeliby przepowiednie 
te zawiodły gospodarzy, mogą się udać z preten­
sjami do p. Seyczka.

P ro c e s ja  są d o w a . — Według świeżo wyda­
nego rozporządzenia, urzędnicy 4-ch pierwszych 
klag w Rosji wolni są od osobistego stawiennictwa 
w sądach w charakterze świadków. Z prawdziwie 
azjatyckiego tego pomysłu, pierwszy skorzystał 
książę Obolenski b. gubernator moskiewski, obec­
nie senator. Wezwany na świadka w sprawie 
sfałszowania testamentu Andrejewa, książę odwołał 
się do służącśj mu prerogatywy, i sąd zniewolo­
nym był udać się do jego mieszkania dla odebra­
nia zaprzysiężonego zeznania. Według dzienni­
ków petersburgskich, pochód odbył się 22 b. m., 
a należały do niego następujące osoby: sąd okrę­
gowy w pełnym komplecie wszystkich swoich człon­
ków, prokurator, sekretarz, asessor, sędziowie 
przysięgli, oskarżeni ze swemi obrońcami, ducho­
wny do odebrania przysięgi i publiczność za bi­
letami stosownie do obszerności lokalu p. senatora. 
Cała ta procesja, rozumie się z liczną asystencją 
tłumów ulicznych przejść musiała z jednego końca 
Petersburga na drugi, i oprócz niewłaściwości aktu 
ubliżającego powadze sądu, zmarnowano pół dnia 
dla kaprysu dygnitarza, którego zeznanie wraz 
z przysięgą nie zajęłoby nawet pół godziny czasu. 
Gdyby niejednozgodność wiadomości tćj podauśj 
przez wszystkie dzienniki petersburgskie, możnaby 
sądzić, że kalendarz postępowćj Rosji wskazuje 
ciągle jeszcze nie wiek XIX, ale najwyżćj XII 
lub XIII.

N ag robek  d la  p o lic ja n tó w . — Jenerał T re­
pów pragnąc uczcić pamięć dwóch policjantów: 
Tiapkina (Liapkina) i Samsonowa, którzy padli 
ofiarą swój gorliwości w Petersburgu, obstalował 
dla nich nagrobek wspaniały, którego piedestał 
wykuto z granitowćj skały na wzór pemnika Piotra 
W., w tym celu, iżby mieszkańcom Petersburga

Wiadomości telegraficzne.
Czemiowce 27 paźdz. Wniosek Wasilka, 

by przewodniczący udał się telegraficznie 
do prezesa ministrów o przedłużenie po­
siedzenia sejmu, przekazano wydziałowi.

Wiedeń 27 paźdz. Poseł austrjacki wy­
jechał do Rzymu z instrukcją najściślej 
neutralnego zachowywania się wobec so­
boru.

Wiedeń 28 paźdz. Tages-Presse pisze: 
Ze źródła wiarogodnego dowiadujemy się, 
że nadeszłe tutaj depesze telegraficzne 
fmp. Wagnera stwierdzają ciągłe popiera­
nie powstania ze strony Czarnogóry i Her­
cegowiny i podnoszą k o n i e c z n o ś ć  o-  
p e r o w a n i a  n a  t e r y t o r j u m  t u r e c  
k i e m ,  w z g l ę d n i e  z a ś  na  g r a n i c y  
c z a r r n o g ó r s k i e j  w c e l u  p r z e s z k o ­
d z e n i a  t e m u  p o p a r c i u .  W s k u t e k  
t e g o  p r o s i ł o  m i n i s t e r s t w o  s p r a w  
z a g r a n i c z n y c h  P o r t ę  o p o z w o l e n i e  
p r z e k r o c z e n i a  g r a n i c y .

Linz 27 paźdz. Tagespost donosi, że 
w niedzielę odbędzie się w tutejszej Turn- 
halle zgromadzenie ludowe w sprawach 
następujących: polepszenie bytu robotni­
ków; powszechne, równe, bezpośrednie 
prawo wyborów; wolność stowarzyszeń i 
zgromadzeń.

Praga 27 paźdz. Przy dzisiejszych roz­
prawach nad reformą wyborczą wystąpiła 
mniejszość przeciw wnioskom komisji; tylko 
sześciu posłów głosowało przeciw takowej; 
trzej z nich domagali się reformy dalej 
idącej niż wnioski komisji. Mówcy więk­
szości uważają bespośrednie wybory za 
konieczne do zachowania niezawisłości 
rady państwa od sejmów, do wzmocnienia 
idei państwowej, która i bez tego cierpi 
na równorzędne dążności opozycji prawno- 
państwowej. Ks. Auersperg wystąpił prze­
ciw temu, aby wciągano w rozprawy te 
także reformę izby wyższej. „Większe po­
siadłości mogą tylko wtenczas zrzec się 
prawa wyboru do rady państwa, jeżeli 
pewne będą, że ci, którzy otrzymają p ra­
wo wyboru, wykonywać je  będą w duchu 
wzmocnienia konstytucji."

Schmeykal, przeciwnik reformy, poło­
żył nacisk na to, że obawa przed upad­
kiem państwa rozpoczęła się dopiero z 
ideą federacyjną, i prosił tych, którym 
wnioski komisji zdają się zbyt ograniczo­
ne, by uwzględnili stosunki w Czechach.

W sobotę nastąpi zamknięcie sejmu.
Komisja adresowa ma jedno jeszcze po­

siedzenie ; pojutrze odbędą się obrady nad 
adresem.

P taga 28 paźdz. Pokroh dziwi się, dla­
czego wysłano do Dalmacji pułk „Rei- 
schach," składający się z Czechów, do 
walczenia ze Sławianami, i sąd z i, iż by­
łoby stosowniejszem wysłać do Kottary 
pułk „Deutschmeister."

Wydział sejmowy wnosi, by odebrać 
deklarantom mandata.

Peszt, 27 października. Urzędowe tele­
gramy o podróży cesarskićj nie nadeszły. 
Telegram prywatny z Orsowy donosi, że 
cesarz przybył tam wczoraj wnocy o godz. 
12 tćj, witany przez biskupa, wyższe ducho­
wieństwo i liczną publiczność. Po kilku 
minutach odjechał cesarz dalćj. W Wer- 
czerowie przywitał cesarza minister Kogol- 
niczano.

Minister finansów odpowie w sobotę na 
interpelację Jokaja w kwestji bankowej. 
Izba niższa przyjęła §. 4 ustawy o władzy 
sędziowskiej nieznacznemi z zmianami, a od­
rzuciła poprawkę tihyczego. §. 5 przyjęto 
bez zmiany. Poprawkę Waradego, doma­
gającą się usunięcia sądów z pod dozoru 
ministerstwa sprawiedliwości i oddania ich 
pod dozór dykasteriatu, odrzucono.

Berlin 27 paźdz. Co do obsadzenia po­
sady wojskowego pełnomocnika w Peters- 
bujgu nic jeszcze nie postanowiono. No- 
womianowany minister finansów obejmie 
ministerstwo dopiero za kilka dni z po­
wodu słabości.

Paryż 27 pażdz. Jak donoszą dzisiejsze 
ranne dzienniki, zapytywali się wczoraj ruśni- 
karze prefekta policji, czy mają zamknąć 
swe sklepy, policja nie przyjęła tćj ofiary, 
ponieważ przygotowania rządu były wy­
starczające. Ministerstwo wojny było prze­
pełnione wojskiem; chodnik podziemny 
między ratuszem a koszarami Napoleona, 
był otwarty. Nawet w podziemiach Paryża 
ustawione było wojsko. Wszyscy ministro­
wie popołuduiu zgromadzeni w minister­

stwie na placu ' Concorde, przypatrywali 
się z poza firanek, zajściom na placu.

Paryż 27 paźdz. O zdrowiu ks. Metter- 
nicha są pomyślniejsze wiadomości. Spo­
dziewają się, iż za dni 14 przybędzie do 
Paryża.

Florencja 27 paźdz. Depesza z Suezu 
donosi, że księżna Aosta przebyła kanał 
suezki na parowcu, w przeciągu godzin 14.

Correspondenc italienne donosi, że książę 
Aosta opuszcza dzisiaj Konstantynopol. Kró­
lewicz pruski odjedzie prawdopodobnie ju­
tro do Egiptu.

Florencja 28 paźdz Hr. Trantmannsdorff 
przybył tutaj. Pogłoska o naradzie mini­
strów w sprawie tronu hiszpańskiego jest 
bezzasadną; rząd zajmuje stanowisko bier­
ne. Oczekują tutaj ks. Karola rumuńskiego.

Florencja 27 paździer. Gazetta ufftciałe 
ogłasza dekret ministra finansów, donoszą­
cy, że sprzedaż obligacji dóbr kościelnych 
trwać będzie od 4 — 12 listopada. W kraju 
będzie można subskrybować aż do wyso­
kości 50 miljonów po cenie 77 za 100 
wartości nominalnćj, a za granicą pod tym 
samym warunkiem aż do wysokości 80 mi­
ljonów. Procenta będą pobierane od 1 paź­
dziernika 1869.

Madryt 26 paźdz. W gabinecie przywró­
cona zgoda, ponieważ Zorilla zrzekł się 
zmniejszenia budżetu ministerstwa oświaty 
i przyjął budżet propouowany przez mini­
stra finansów Ardanaza.

Jutro zgromadzą się posłowie większości, 
by obradować nad wyborem króla.

Nowy Jork 26 paźdz. Z Hawanny do­
noszą o publikacji rozporządzenia rządo­
wego, o nieograniczonćj woluości wyznań 
na wyspach Kuba i Portoriko.

Belgrad 27 paźdz. Sułtan darował cesa­
rzowej Eugenji dwa wspaniałe dywany.
Porta zaniepokojona położeniem w Alba- 
nji, odebrała władzę gubernatorowi Effed 
paszy i wysłała tamże nagle innego jenerała.

Belgrad 27 paźdz. Rejent Milowan Bla- 
znowacz wrócił co dopiero z powitania 
cesarza Austrji z Basiasz. Cesarz przyj­
mował rejenta w dłuższej audjencji.

Ruszczuk 27 październ. Cesarz Austrji 
przyjmował tutaj rumuńskich i tureckich 
dygnitarzy, i odjechał po półgodzinnym 
pobycie do Warny.

Warna 27 paźdz., godz. 8 wieczór. Cesarz 
Austrji przypłynął właśnie |z całą świtą.

Scutari (w Albanji) 27 paźdz. Ludność 
niezadowolona z gubernatora poczęła się 
burzyć, w skutek czego Effed pasza gu­
bernator odwołanym został z urzędu.

Przegląd polityczny.
Wczoraj podaliśmy telegraficzną wia­

domość ze Lwowa, według której obecna 
kadencja sejmowa przedłużoną została 
na dwa tygodnie. Wczorajsza Gazeta Na­
rodowa donosi:

„ S e j m  n i e  b ę d z i e  j e s z c z e  z a m ­
k n i ę t y  z k o ń c e m  t e g o  m i e s i ą c a .
Oznaczonego terminu zamknięcia sejmu 
nie wyjawił rząd, zachowując sobie mo­
żność zamknięcia po 30 października sej­
mu, kiedy to za stosowne uzna. Jednakże 
sejm do d. 13 listopada musi być nieod­
wołalnie zamknięty. Restrykcja rządowa 
wynikła z obawy przed wypadkiem gło­
sowania nad kwestją rozolucyjną i nad 
kwestją uzupełniających wyborów do rady 
państwa. Na wypadek, gdyby te kwestje 
rozstrzygnął sejm wbrew intencjom rządu, 
rząd nie ogłaszając terminu sesji, zacho­
wuje sobie możność prędszego, przed 13 
listopada zamknięcia sesji."

Dzisiaj na porządku dziennym sejmu 
lwowskiego jest sprawozdanie komisji kon­
stytucyjnej, wniosek jej wraz z projektem 
adresu.

Przykre bez wątpienia robi wrażenie usta­
wodawcza nieprodukcyjność sejmu, odra­
czanie i zbywanie spraw nader ważnych 
pod względem dobrobytu, oświaty,.... ale Iszczą radę państwa.

wiadomione. Sułtan ma opuścić Konstan­
tynopol d. 12 listopada w towarzystwie wiel­
kiego wezyra i znacznćj świty i uda się 
wprost do portu Said. Za sułtanem wyru­
szy cała flotyla statków parowych i pan­
cernych. Od portu Said, sułtan na własnym 
swym statku parowym przepłynie kanał, 
aż do Suezu, gdzie czekać go będą: jene- 
ralny gubernator Hedjażu, wielki szerjff 
z Mekki i różne deputacje miast świętych 
i prowincji arabskich. Taki program poda­
je półurzędowa Patrie.

Corr. italienne zaprzecza, jakoby obe­
cność p. Nigry we Florencji miała jakieś 
znaczenie polityczne. Tenże dziennik dono­
si, że książę rumuński na początku przy­
szłego miesiąca przybędzie w odwiedziny 
do króla Wiktora Emanuela.

z drugiej strony smutne doświadczenie, 
począwszy od pierwszej sesji sejmowej 
pokazało, że choćby najlepsze ustawy przez 
sejm uchwalane, są daremnemi, pozostają 
martwą literą, nie otrzymują sankcji. Dwie 
są przyczyny kardynalne, które jak  zmora 
ciążą na sejmie. Najpierw zgubna ordy­
nacja sejmowa, która nie pozwala, żeby 
sejm obfitował w dostateczną liczbę ludzi 
zdolnych i był w stanie pod względem 
ustawodawczym wystarczyć potrzebom kra­
ju, powtóre nierozstrzygnięta kwestją pra- 
wno-polityczna co do stanowiska Galicji 
do reszty monarchji. Dlatego, lubośmy nie­
jednokrotnie zwracali uwagę na to , żeby 
sprawa polityczna nie zabierała zbyt dużo 
czasu potrzebnego do przedsiębrania we­
wnętrznego odrodzenia kraju , niemniej 
jednakże przyznać musimy, że dopóki przez 
rozstrzygnięcie kwestji politycznej nie bę­
dzie zabezpieczony los uchwał sejmowych, 
tak długo skuteczność pracy sejmu zawisła 
tylko od chwilowej łaski rządu i żadnej 
niema rękojmii że owoce przyniesie.

Bez załatwienia zaś spraw zasadniczych 
wewnętrznych, jak  z m i a n y  o r d y n a c j i  
s e j m o w e j  (oczywiście nie po myśli pana

Giskry) i p r z e p r o w a d z e n i a  u g o d y  
z R u s i n a m i ,  nie może sejm i kraj wejść 
na tory produkcyjnej polityki, z powodu 
braku sił i z powodu rozstroju paraliżu­
jącego i w sejmie i w kraju wszelkie usi­
łowania odrodzenia. Wnioski zatem komi­
sji konstytucyjnej i wnioski Rusinów są 
z sobą w ścisłem związku. Stanowcze za­
łatwienie ugody z Rusinami, byłoby to 
dzieło, któreby teraźniejszej kadencji sej­
mowej zaszczytne miejsce w historji na­
szej prowincji zapewniło.

Jeżeli zaś p r z y s z ł e j  k a d e n c j i  chce­
my zapewnić produkcyjność ustawodawczą, 
to bez zmiany ordynacji sejmowej jest to 
niemożliwem.

Ani urzędowa Wiener Ztg  z d. 28 b. m., 
ani dodatek do niej wieczorny Wiener 
Abendpost z d. 28 b. m. nie podają ża­
dnej wiadomości o powstaniu dalmatyń- 
skiem. Co ma znaczyć takie skąpe udzie­
lanie wiadomości urzędowych o sprawie 
tak ważnej dla całej Austrji —  nie wiemy. 
Przypuszczamy jednak, że gdyby na placu 
boju wojsko odniosło jakieś zwycięztwo, u- 
rzędowe dzienniki nie omieszkałyby podać 
o tern jak  najspieszniejszą wiadomość.

Ministerstwo spraw zagranicznych żą­
dało od rządu tureckiego pozwolenia, aby 
wojsko austrjackie mogło wkraczać na te ­
rytorjum tureckie, jeżeli tego zajdzie po­
trzeba. Nie wiadomo jeszcze, czy rząd tu ­
recki na to zezwoli, gdyż mogłoby to dać 
powód do większych jeszcze zawikłań i 
do wprowadzenia kwestji wschodniej na 
porządek dzienny. Wojsko austrjackie zaś 
bez takiego pozwolenia nie może skute 
cznie operować, gdyż nie jest w stanie 
odciąć powstańcom posiłków czarnogór­
skich.

Narodni Listy podają następujący tele 
gram z Zadary: „Dnia 24 b. m. senat czar­
nogórski zwołany został na nadzwyczajne 
posiedzenie. Uchwalono imieniem księcia 
Czarnogóry, wystosować notę do wszystkich 
rządów europejskich. W nocie tćj, zape­
wnia książę, że nie leży w jego mocy wstrzy­
mać Czarnogórców od udziału w powsta­
niu dalmatyńskićm, jeżeli to nie zostanie 
jak najprędzćj z a ł a g o d z o n ś m .

Journal des Debats poświęca artykuł 
wstępny powstaniu w Dalmacji. „Ważną 
jest rzeczą, aby powstanie to jak najprę­
dzej stłumionem zostało. Z ogniem nie­
bezpiecznie jest igrać; a u ludów tam­
tejszych żarzy się ciągle. Dalmacja jest 
wprawdzie tylko małym punktem na kar­
cie europejskiej podobnie jak i Szlezwik, 
ale równie jak Szlezwik jest to główka 
od zapałki."

Nie ma już żadnćj wątpliwości, że mini 
sterstwo Giskry z proponowaną reformą 
wyborczą a mianowicie z projektem bez­
pośrednich wyborów do rady państwa zro­
biła fiasco.

Nowa Presse pociesza się jedynie wnio­
skiem komisji konstytucyjnej sejmu prag. 
skiego, tego tułubu niemieckiego, któremu 
brak głowy czeskićj, i wnioskiem m n i e j ­
s z o ś c i  komisji konstytucyjnej sejmu 
berneńskiego, które to wnioski są za propo­
nowaną przez ministerstwo reformą.

S tara Presse nie może jeszcze przełknąć 
klęski, którą rząd poniósł przy wyborach 
lwowskich. Całą winę za tę klęskę zwala 
Presse na rząd. Nie może ona wybaczyć 
rządowi obojętności i spokojne go przypa­
trywania się „teroryzmowi demokratów, 
który żydom nie pozwalał głosować za 
p. Ziemałkowskim."

„Dzisiaj rzeczy tak stoją w Galicji — 
pisze Presse — że rezolucjoniści zapewne 
wezmą górę. Wszystkie znaczniejsze dzien­
niki i wpływowi mężowie stanu mają je ­
dno hasło: „teraz pójdziemy jeszcze do 
rady państwa." Delegacja galicyjska wniesie 
rezolucję zaraz po otwarciu rady państwa. 
Jeżeli rezolucja nie będzie załatwiona po 
myśli delegacji galicyjskiej, Polacy opu 

Nie łudźmy się na-

Telegramy „Kraju.“
L w ów  29 paźdz. Na dzisiejszem posie­

dzeniu sejmu przyjęto wnioski zniesienia 
powinności podlegających indemnizacji, 
kosztów pertraktacji serwitutowych, pobo­
ru wody i drzewa i projekt reformy usta­
wy gminnej.

dzieją, że to tylko czcze pogróżki. Sytuacja 
dziś się zmieniła. Delegaci przybędą do 
Wiednia z wytkniętą „marszrutą," a gdy­
by im znowu przyszło na myśl dla obie­
canek różnych sprzeniewierzyć się nowe- 
mp programowi, wtedy mogą być pewni, 
że ciężaru mandatów swych dłużej dźwi­
gać nie będą."

Tak skreśla dzisiejszą sytuację w Gali­
cji stara Presse.

Czternastu posłów sławiańskich sejmu 
zadarskiego wydało odezwę do wyborców 
swych, protestując przeciwko czynionym im 
zarzutom, jakoby byli współwinnymi po­
wstania w Kotarze.

Sesja sejmu berlińskiego, ma być na 
krótki czas przerwaną, w celu dania mo­
żności nowemu ministrowi finansów zorjen- 
towania się w sprawach swego ressoru. No­
wy minister finansów Otto Camphausen, 
jest młodszym bratem Ludolfa Camphau* 
sena, który w’ r. 1848 był prezesem mini­
strów. (Niektóre dzienniki podały mylnie, 
że ten ostatni został ministrem finansów).

Patrie zapewnia, że podróż sułtana do 
Suezu, już jest rzeczą zdecydowaną, i że 
ciało dyplomatyczne zostało już o tćm zą-

O itatnii telegramy.
W iedeń 29 paźdz. Z dobrego źródła 

zapewniają, że rząd żadnej nie zamierza 
finansowej operacji na pokrycie kosztów 
dalmatyńskiego powstania. Minister finan­
sów oświadczył, że jest dostatecznie w 
fundusze zaopatrzony.

Praga 29 paźdz. Sejm przyjął wnio­
sek, pozbawiający deklarantów mandatów.

P ra g a  29 paźdz. Słychać, że z porady 
większości ministerstwa wybór Bielskiego 
na burmistrza otrzyma sankcję cesarską

Z a d a r  28 paźdz. Z rozpoznania uwię­
zionych okazuje się, że Czarnogórcy i Her- 
cogowińczycy biorą udział w powstaniu.

T rjest 29 paźdz. Donoszą tu o niepo­
rozumieniach między księciem Czarnogó­
ry a ludnością biorącą udział w powsta­
niu dalmatyńskićm wbrew woli księcia. ('^

P a ry ż  29 pażdz. Trzy wielkie komen­
dy wojskowe: w Tmluzie, Toms i Lille 
mają być zniesione. Utrzymane mają być 
tylko w Paryżu, Lionie i Nancy; ta osta­
tnia przeniesioną.

P a ry ż  29 paźdz. Memorial dipt, zaprze­
cza wiadomościom o odwiedzeniu Wie­
dnia przez cesarzową za powrotem i o 
podróży cesarstwa austr. do Paryża.

P a ry ż  29 paźdz, Constitutionel zaprze­
cza, jakoby rada ministrów miała się zaj­
mować bliskiem zwołaniem ciała prawo­
dawczego.

Belgrad 29 paźdz. Rozeszły się pogło­
ski o wybuchu niepokojów w Egipcie. Igna- 
tiew (poseł rosyjski) nie brał udziału w u- 
roczystościach na cześć cesarza Francuzów.

K onstantynopol 29 paźdz. Cesarz au­
strjacki przybył w południe sułtańskim 
jachtem „Sułtan." Sułaa powitał go na po­
kładzie i odprowadził do pałacu Dolma- 
bageze. Cesarz zaraz potćm oddał sułta­
nowi wizytę. W przyjmowaniu cesarza bra­
ła liczny udział tutejsza kolonja austrjac- 
ka. Port ozdobiony banderami, przygoto­
wują iluminacją.

K onstantynopol 29 paźdz. Omer pa­
sza udaje się do Albanji. Gubernatora Se- 
rajewa uwiadomiono, że o ile można naj­
prędzćj otrzyma posiłki.

Kursa. W i e d e ó 29 października, g. 2 m.— 
5% zjeduoczony dług państwa 59 45 — 5% 
zjdn. dług państwa w srebrze 68 9 0 — Lon­
dyn 123.35. -  Srebro 12125. Dukat 5.89 '/*. 
Akcje kred. 239.50.— Lombardy 253.75.— 
Losy z 1860 r. 93.85. — Losy z 1864 r 
115.—.— Akcje franko-austr. 93.—. — Na­
poleony 9.87. V*— Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
236.—. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
198-—■ — Akcje kolei północn.wschodnićj 
153 50. — Akcje Banku 708.—. — Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 87.—. — Ak­
cje banku jen. 46.—. — Renta w srebrze 
69.—. — Bank obrotu 110.75.— Tramway 
161.—. Akcje banku ang. 233.—. Wiedeń­
ski bank haudlowy 161.50.— Kolej rzą­
dowa 370.— Bank budowli 53.—. —. Kolćj 
zachodnio-czeska —. —. — Alfóld 163.50. 
Wiedeński bank — . — Kolćj siedmio­
grodzka 160.50. — Kolćj Rudolfa —. .—
Kolćj pardubicka 157.— , —  Kolćj północ­
na 210. . — Kol^j węgiersko - wschodnia 
83.50.— Galic. banku hyp. —. — An- 
glo-węgierskie 88-—.— Galic. oblig. inde- 
mnizacyjne72.75. Usp. giełdy: mdłe.

Redaktor odpowiedzialny:
t t r ,  M j t i t i t c i ł t  G n u i / i  I t k t r i t ' z .

Z w ra c a  się  u w ag ę . Losy na wielką państwową 
loterję, uposażoną w wielkie wygrane, którćj naj­
bliższe ciągnienie nastąpi już 9go listopada b. r_ 
nabyć można fo  najtańszych, bo oryginalnych ce­
nach ‘A losu za l złr. 75 c. — % losu za 3 złr 
50 c. — cały los za 7 złr. w. a. w bankn. austr. 
zgłaszając się wprost do znanego z swej rzetel­
ności i punktualności dumu handlowego: J. Stein- 
decker in H a m b u r g .

no  dzisiejszego numeru dołącza się zamiast „Do­
datku tygodniowego" Nr. 8 „Gminy" dla prenume­
ratorów „K ra ju .“

K  u P a p w n  i ę  d z  y .

Kraków 29 paid*iern‘ka
Papiery krajowe: 

Rento...................................
„  w srebrze • • • ••••■•

Losy pożycz z r‘ ijjg()- •

” ” 1 1864!!
Galic. obligacje indemn.. .

„ listy zast   ”  • ’
„ „ „ ban.hypot.
Ćbligi pierwszeństwa.

Kolei połudn. 3% (Lomb.) 
h Kar.Ludwika 5% • • 

II amis. ’» » ..
>■ Czerniow. I 5 /« ••• \

„ 1867........
. „ ;S06.

Akcje przemysł, i bank
Lombardy .....................
Akcje kol. K. Lud. galic,

„ kol. czerniow.........
.. kol. RndcUa..........
„ kol. siedmiogr, . ,
n kol. półn.-wsch.. .
„ banku naród..........
rr ^ t l .  kredyt . . . . .
, Kol. wschodnia . .

„ Aakł. kredyt, węg.
„ banku obrotow____
„ » hypotscz. gal.
„ u handl. ogóln.
„ „ krakowski z

wpłatą Złr. 80 
Losy kredytowe _

Papiery zagranicent:
Listy zast, odl, z kup. I emis.

t ą d a j ą |  p ł a c ą
z ł r .  w a l . a .

60 50 
69 50

94 60 
115 50
76 50 
79 50
88 50

115 75 
101 75
95 50 
81 25
89 25 
87 25

233 
238 -  
199 -

153
712 — 
242 —

166 —

59
68

93 
114
70
78
87

114
100
94 
80
88 
86

263
237
198

153
708
241

155 —

93 ?1 50

„ „ „ Iłem is.
„ likwidacyjne z kup..

Kolej waran - w led..............
„ waran.-bydg, ! . . . . ,

Kos. pr. z r. 1864 .! ,’ "
„ „ z r. 1 8 66 ; ; ; ; ; ; ;

W aluty: S rebro.........
Dukaty..........................
Napoleondory.....................
Im periały ...........................
Courant pruski. . . . . . . . . .
Rosyjsk. ruble pap............
W iedeń  28 października 
PJug panst. R enta .. • .5°/i

w srebrze........... 5%
„ wal. austr. spł»C. 5?/p 

Losy pożycz, z r. 1839
* „ 1854
pa 500 1860
na 10(1 I860
n i  ioo 1864

C o m o .................
Oblig. ind. Gal____

» n Iłukow.5%
Galie, pożycz, głodowa 7°/ 

Ak<ye bankowe ‘ 
Anglo-ausfr. za 100 zlr.. .
Anglo-węgierskie...............
Austr. kredytowe...............
Kredyt, handl. przemysł.. .  
Dyskontowy austr. . . . . . .
Franko austr......................
Krakowski handl. przem..
Galicyjski jtrajowy..........
Narodowy.........

4%
5'/.
5%

67.

żądają! płacą
złr. wal. a.
92 60 91 -
77 — 7C 60
73 — 71 -
73 ~ 71 -

154 - 152 —
152 — 150 -
121 50 120 50

6 90 5 80
9 90 9 78

10 — 9 86
1S1 50 180 -
153 — 15l 50

59 76 59 60
69 20 68 l(i
98 — 97

241 - 240 —
09 — 88 -
93 80 93 60
99 - 98 60

115 20 114 20
Ź3 60 22 60
73 - 72 50
73 - 72 -

HU -- 100 -

233 50 233 -
88 50 88 -

266 - 361 -
239 50 239 -

70 — 69 -
94 60 94 -

710 - 709 -

Akcje kolei.
Alfóld Fium e.................
Czeska zach. na 200 zlr.

półnoen. „150 „ 
Elżbiety, . , ,  na 200 „
Ferdynanda pa 1000 „
Franć. Józefa „ 200 „
Kar. Ludwika,, 200 „ 
Koszyc. Oderb. 170 .,
Lwow.- Czeru. na 200 złr
Półn. zach. a u s tr ................
Rudolfa na 200 „
Siedmiogrodzka „ 200 „ 
Rządowa na 200 (500 fr.)
Theissbahn   ..................
T ram w ay...........................
Południowa na 500 fr___
'^Sgier. półn.wscji. 200 złr.

n wschodnia 200 „ 
Akcje przem. i Listy zast. 
Borysławskie naft. 200 fl. 
Aust. Bod.-Cred. 100 6,57 
Listy. zast. galicyjskie 4 “/„

t* ii » 67.
„ „ Bankn Hyp. 67,
„ „ Bank. Włos. 67,
„ Bank. naród. M.K 5"/
,  ł ' .  * . ^ 4 .5 %

zast. węgierskie 5 j •/
Obligi pierwszeństwa:

Kolei czesk.półn. 300 fl. 6% 
zachód. 300 „ 57, 

” Cesarz. Elżbiety 57, 
Elżb. wsr. lOOzł. W.A. 57, 
Elż.em.l862„ » 57»
Elż. „ 1869 „ n 6y„

żądająj płacą 
złr. wal. a.

164 26 
215 -  
123 -  
180 50 
21Q5— 
174 25 
237 50 
52 — 

198 50 
103 50 
160 75 
162 — 
368 - 
241 50 
162 -  
252 
154 
84 —

237 — 
09 -

89 -  
98 60 
93 30 
93 —

90 50
90 50

90 -  
88  -

90 60

163 76 
213 — 
121 -  

180 _  
2110 -  

173 76 
237 

51 50 
198 — 
162 50
160 25
161 50 
360 — 
241 25 
161 50 
252 25 
153 75
83 26

234 
108 —

98 20
93 li­
ga -

9« — 
90 —

89 50 
87 50
90 —

Ferd.zalOOzłr.M.K.57, 
„ W.A.57,

„ „ (sr.płat.)5yr
Karo,la Ludwika na 

300 złr. 57, 
„ „ 2 emissja .

Lwow. - Czerń. - Jassy : 
I. emis. na 300zlr. b°/e

t?/ " » 5%Rh „ a n
Rudolfa na 300 fl. 57, 
Siedmiogr. 200 „ 57,

R ządow a na 500 fr.
_  .. II. emis. „ ,
Południow a......................
n a20011. sr. za 100 w. a. 5°/s
Bony 1870 za 74 „ 67.

1875 „ 76 „ 67,
1877 „ 78 „ 67.

Losy prywątw. 
Kredytowe na 100 fl. w.a

••••■• ” 40 » M'K£eglugi na Dunaju 100 „

.na

.na

Keglewieza . 
Budy .
Paity. ; ; ;  
Rudolfa . . .
S a lm   "
St Genois ,, 
Stanisławowa 
T ryestu . .  na 
W aldstein „ 
WindisohgrStz

. .na 10 
40 fl. W.A. 
40 i' M.K. 
10 „ W.A 
40 „ M K. 
40 „ M.K. 
20 „ W.A. 

100 „ M.K.
20 „ u
80 „ „

Wexle:
Augsbrg. za 100fl.uiem.4y3

żądają] płacą
złr. wal. a.

106 50

101
95

81
89 
87
90 
87

135
134

115
91

239
237

156
33 
91 
15
34 
29 
15 
40 
31 
28

125
22
21

23

50

100
95

80
88
87
90
86

134
133

114
90

238
236

156
32 
90
M
33 
28 
14 
39 
30 
27

81
20

90

50

50

102 75 102 6.

91 5(1 91 — Berlin za 100 tal. 5 skonto
Praukf. za 100 fl. 4

105 -  Hambrg 100 mark 5 
Londyn lO ftst. 2 ’/*

50 Paryż za 100fr 2j 
Monety:

Dukaty ważne...........
Napoleony. ...........
Srebro 1  .........

L w ów  27 październ. 
Indemniz, galicyjska. 5 “/„ 

„ buków.. . .  5yo 
Listy zastawne . . . . .  4„/,

» ą .........  L
Pożyczka głodowa. .  7°/0
Akcje banku hipot.. . .  6% 

„ „ włościan.. 6““o
Dukat w a ż n y ...................
Napoleon d’o r .....................
Półimperjał  ...................
Rubel srebr.........................

papieroyry. . . . . . . .
3 aląr pruski 
Srebro
W a rsz a w a  27 październ 
Listy zast, serji 1 . . .  .4 7

» . » . 2 --.A'/l
likwidacyjne . . .  .4 0 / 

Poź. lot. z I864 . ,  5 9/°
, „ »*< 1866 :5%

Akcje kol. warsz.-wied. . . .
, „ warsz.-bydg..
, „ warsz.-teresp-
., „ łódzkie. . , . . . •

Weąle nuWiedeń za 160 zlr

żądają płacą
zlr. wal. a. |
____ — -  |

102 8(1 102 60
90 76 90 60

123 25 123 1C
49 — 48 95

h 88 5 87
9 84 9 83

121 15 120 86

73 25 72 70

83 — _
90 50 90 -

101 — 100 _
88 90 88 35
93 — 92 —

5 86 5 78
9 88 9 78

10 15 9 95
1 93 1 87
1 54 1 53
1 82 1 80

122 50 120 50
Rs. k. Ks. k,
91 30 90 95
90 12 89 62
75 20 74 81'
— — — —
--  - — _
Losowanie

71 501 —
— —
- - _

97 80 97 60

Pociągi osohowe na kolejach żelaznych
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go­
dzinie 6 min. 3 rano; 3 miH. 33 po pał. _
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 8 
rano, — do L w o w a  o g. 11 min. 35 rano. 
10 m. 22 wieczór, — do W i e l i c z k i  06 28 r. 
0 5 3.0 w. — Z W i e d n i a  do K r a k o w a o  g.  
8 m. rano, 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g  11 m 87 przed 
południem; 2 m. 6 po południ..

Z . -Szczakowy do K r a k o w a o g 2 m. fil po poł. 
Ze L w o w a  do K r ą k u w a  o g 6 m. 41 rano 

5 min. lfl wieczór, —.
* P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 

£• 8, m 35. wieczór.
Z W ie- l i czki  do K r a k o w a  o g.7 m. 40 rano. ą 

£• 7. m. 40 wieczór.
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 ^  pwłudniu

Przychodzą;
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g. 9 ni. 52 rano 

8 m. 54 wieczór,— z W r o c ł a w i a  o g 9 
».  45 r ano , — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
My s ł o wi c  i S z c z a k o w y  o g 6 min 21 
W ieczór,- ze L w o w a  o g. 5 m. 33 rano, 
o g. 3 m. ^6 popołudniu;
W i e l i c z k i  o g a  m. 16rano,i og. 8. m. 15 w 

Do P r z e m y ś l a  * K r a k o w a  o g. 6 m. 39 rano 
' in  ■ — Do L w o w a  z K r a k o w a o  g
n  >!, ' 2 rano; 9 m. 28 wieczór,

W le d n i a  z K r a k o w a  o g. 6 m- 83 rano; 7 
m. 32 wieczór.

9 ^ ^ *  Ruch pociągów odbywa się na kol. gahe.
Kar IjU<J. wedłuę zegaru lwowskiego, który idzie 
o 16 minut wcaesniój, zak na kol. północ, ces. Ferd. 
według zegaru pragskiego, który idzie o'i 2 m. pó<ui4j 
od krakowskiego.

G e n y  z b o ż a .

Kraków.

Pszenica czer. korzec 
„

Zyto . . . . „
Jęczmień , , |
Owies > . . „
Taterka . . ’
Kukurydza . „ 
Proso . . . .  
Groch . . . „
Fasola . . „
Bobik . . „
Wyka . . . .  
Rzepak zim. . „ 
Rzepik „ . »

a łelni - .
Siemię lniane .  
Koniczyna biała „

czer. ,  
Tymotka. ,

Spirytus (t>0 h-alli

§
W Loco i i  Termin

*V j pła- : żą- pła- 
dsją cą dają cą
Za korzec Zł. w. a.

75
90
90
66

(90 Trallesa) . .  .1

10 50 
10 75 
6 60 
6 — 
3 75 
7 —

” 5  50 
7 50 
9 -

16

13 — 
7 0 -  
4 8 -

15 -

12 50 
6 0 -  
44 —

aa wiadro



S p o strzeżen ia  m e te o r o lo g ic z n e .

•g 5 Barom«tr
■ą ' f  p. 0 * Reaum.

2 8 ! 2 
1 10 

29 1 6

328.35 
326 90 
325.06

Ciepło
podług
Beaum.

Kierunek i moc wiatru Stau nieba

- f  3 0i i i
wschodni słaby 
północny dość silny 
zachodni „

pogoda 
! chmnrno

y.jaw iska

wicher północny 
w nocy deszcz i śnieg

Skład obuwia dla dam i dzieci

F. B. Hanickiego we Lwowie
przeniesiony został

do handlu ga la n te ry jn eg o  „Rudolfa Schw arza"
plac kapitulny Nr. 20, 770(2-3)T.

z tern nadmienieniem, że tamże wszelkie zam ówienia i reparacje przyjm owane będą.

Modes et nouveautes
d e P a r is .

Maison Franę a i s e ,
" «■**,** .(ifc.a SSfcUfHJi; I I

Madame E l i s a  H o u q u a u d
de Paris, prćcć demment hotel de Dresde, 
s’ćtant dćcidće. d’aprfes de bienveillantes 

instances, i  fixer dćfinitiveruent 
sa  resid en ce i  Cracovie 

a ćtabli so n  sa lon  tle m odes 
rue Grodzka, maison

Leon Feintucb.
En cousćquence, elle a 1’honneur 

d’oftrir a  mesdames des provinces po­
lonaises de leur exćcuter, sur com- 
mande, toutes les coufectious que com­
p o n en t  les modes et nouveautćs, telles 
que chapeaux, coiffures de soiree, 
charmantines d’interiśur, robes, man- 
teaux et mantelets, avec accessoires 
assortis d e  lingerie, le tout et en tout 
temps uelon le genre et le góutdu jour.

Ges dames trouveront chez made 
1K lim a  H o u q u a u d  dćja eon 
fectiounćs, non des articles de tres-grand 
luxe, que naturellement elle ne ereera 
que aur commande expresse, mais des 
ohjets de condition plus usitće et a, des 
prix  fort m odćrśs , tout en prćsentant 
d’ailleurs le mćme cachet dólćgance que 
les confections de plus haute nouveautć.

Avanr, d’exercer commercialement pour 
son ęompte, madame E l i t t a  H o u -  
quaud  a  pendant dix ans, a la ve­
nue de chaque saison, confideutiellement 
lourni aux premieres mai&ons de modes 
de Paris des crćations varićes a elle, 
sans cesse accueillies avec faveur et 
dćs-lors rćgulieróment propagśes par les 
principaux journaux des modes franęaises.

Mesdames des provinces polonaises 
nourront, au besoin, faire leurs com- 
mandes, soit pa r  1’entremise de tierces 
personnes, soit par  lettres dircctes suf- 
fisamment explicites, avec l’entiere assu­
rance de voir scrupuleusement observćes: 
leur volont6, quant aux limites des dć- 
p e n se s ; le u r  propre conception ou idće, 
quant & la  physionomie, k leur gró 
plus ou moius particulićre, des confec­
tions d em andćes ;— car inutile de dire 
qu’il n’est pas toujours bon, dans^ la 
pratique, d e  s’en tenir strictement mćme 
aux pies beaux  modules consacrćs.

Rue Grodzka, maison Lóon Feintuch.

Mody i nowości
paryzk le.

M a g a z y n  f r a n e n z k i .
Pani E  l i z a Houquaudz Paryża 
dawnićj w hotelu Drezdeńskim, zdecydo­
wawszy się w skutek uprzejmych wezwań 
do osiedlenia się w Krakowie, utrzymy­

wać będzie zakład swój, zacząwszy
od dnia Ig o  listopada

przy ulicy Grodzkićj w domu

p. Leona Feintucha.
Niniejszem ma zaszczyt ofiarować u- 

slugi swe szanownym paniom w Krako­
wie i w całym kraju, podejmuje się ona wy­
konywać wszelkie roboty modne jako to:
ta p e lu s z e , m a n ty lk i ,  szarm antynki 
i ubiorki, suknie , płaszcze i p ła sz ­
czyki, z wszelkiemi przyboram i, bie- 
izną; wszystko w najnowszym i naj - 

lepszym guście.

Szanowne panie znajdą u pani E l i z y  
Houquaud gotowe ubrania wszel­
kie; kosztowniejsze sprawunki robione 
będą na obstalunek; zwyklejsze zaś 
artykuły po cenach najumiarkowańszych 
zawsze znaleść będzie można na składzie, 
wszystko zaś według ostatniój najświez- 
szćj mody. 785(2-?)

Pani E l i z a  H o u q u a u d  do­
starczała przez dziesięć lat prywatnie wy­
robów swych do najpierwszych i naj­
większych magazynów paryzkich, a wy­
roby te poszukiwane były jako odzna­
czające się dobrym gustem i zjednały 
sobie pochwały w francuzkich gazetach
mód

Szanowne panie z całćj Eolski 
będą mogły zamawiać sobie roboty bądz 
za pośrednictwem trzecich osób, bądz 
to listownie. Jeżeli zamówienia te będą 
dokładne, szanowne panie będą mogły 
liczyć na najakuratniejsze wykonanie.

Przy zamówieniach takich szanowne 
panie mogłą podawać własne koszto­
rysy, lub tćż własne pomysły co do tor- 
my i gustu zamówionych strojów; zby- 
tecznćm bowiem dodawać, że nie zaw­
sze dobrze jest trzymać się niewolniczo 
chociażby najpiękniejszych wzorów. 
Ulica G rodzka  dom L eona  Fein tucha .

X u i t u h s z v  i a t n p y .
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HANDEL LAMP i NAFTY 
Władysława Skórczewskiego

ulica  F lo r ja ń sk a  Nr. 362
został świeżo obficie zaopatrzony

tan iew nowe p o p r a w n e ,  piękne a lan ie  lampy
salonowe, stołowe, wiszące i ścienne, oraz w różnego rodzaju wazy, 
kule, tulipany, klosze, cylindry, i t. d . , i sprzedaje takowe po nader 

nizkich cenach z zaręczeniem .

H i o r ą c y m  ̂ S S S & J S T i
Wszelkie zamówienia z prowincji wykonywa najpunktualmćj

Nafta niezapalna bez odoru.

P r e p a r a ty  iiz iiia c n la j^ c e , p osiln e , g o ją c e  
i przyjem ne do u życia .

Do główn. składu Jana. H offa , nadw. liweranta W ien, K ariitn errin g  N. 11.
K ra p in a  31 września 1869. Racz mi pan nadesłać 10 butelek swoich 

nuch słodowych cukierków piersiowych. M aurycy 1 a r k a sc li.
Gó r k a u  2 4  lipca 1 8 6 9 . Doświadczywszy już znakomitych skutków  pan9kiej 

słodowej czokotady zdrowia, upraszam o świeżą nadsyłkę 5 fnt. Nr. 1. Hoża G ro ss.
K e c s k e m e t  17 września 1869. Racz mi pan niezwłocznie nadesłać 5 dużych 

pudełek proszku z. czokotady słodowej mojej małej, która go już blizko od pół roku za­
miast pokarmu matki używa, przewyborme służy. Dr. Jan  K abrhel c. k. lek. pułk.

P r e l o k  13 lutego 1869. Codziennie więcej przekonywaję się nu moich pa- 
\ cjentach o skuteczności pańskiego piwa zdrowia z czokotady słodowej]proszę oi niezwłoczną 
! przesyłkę tegoż do pua Józefa v. Tkalcic, notarjusza powiatowego. Ma lid cl nadlekarz

‘ J ed y n ie  p raw d ziw e i d o sk o n a le  H O F F ’A Malz-Extract-Gesundheits-B.er 
I T  również Malz-Gesundhcits- Chocolade i Mulz - Extract-  Bonbons, dostać 
la iożnau Jan a  H o lla  K ftrtnerring Nr. 11, lub w Krakowie w handlu J a -  
Ik ó b a  G o ld w a sse r a  na Stradomiu w domu p. Deichesa i Jozefa Jahna, 
|w  Tarnowie u p . W  '1'- A W ie lo g ó r sk ie g o ; w Przemyślu z:.s u p. M.| 

K ozłow sk iego
C e n a  : M alz-Eztract-G esundheitsbier w flaszca i z opakowaniem : 6 flaszek_3 z fe  7 0 c t . 13 

m sze" 7 z łr. -  28 flaszek 1 4 z łr . -  58 flaszek 27 z łr. 30 cent -  120 5 5 J »

■środek do zastąpienia pokarmu przy braku tegoż u uamiącycn. 80 i 4U ci.
■Bonbons 60 i 3o|cent fi M B a u i d * t jo o t1-?) I

Wydawca: Dr Ludwik Gumplowicz.

KRAJ z soboty 30  pazciziernika

Przez wysoki książęcy bruuszwicko-lltneburgski rząd urządzone i gwarantowane

najnow sze losow an ie  premji
w ogólnej summie

Milion pięćkroć ośmdziesiąt tysięcy pięćset talarów czyli dwa 
m iliony 765,875 zł. reńskich.

Cały kapitał z ,kładow y wypłacony zostanie za pomocą losowania interesantom  pod 
gwarancją państwową. - -  * 3,000 w y g r a n y c h  wylosowane kęd% w paru nnesiąeacli, pomiędzy

S r W W ' • £ « » • ,  * 0  4HH» * 5  0 0 0 ,  t *  OIM J H i ™  * 4 1 0 0
. .  I I (U> 4 IH M I 3  0 0 4 1  *  41041, 1 ,3011  - - U O  razy po 104  Ml, 4 0 0  etc. albo

.o T iV o i*  S5.04K 3,
1 0  3 0 0  8 ,7 3 0 ,  9,41410. 5 , 2 5 0  » ,» 0 4 »  *  4t*.», i,9 » 4 » , 94M» etc.
T y lk o  w y g r a n e  b ę d ą  w y l o s o w a n e  i wyplata nastąpi natychm iast po każdem 

i iągnieniu lub wprost, lub tóż przez pośrednictwo mnogich domów handlowych, z któremi
w ścisłych zostajemy stosunkach.

J u ż  9go p r z y s z łe g o  m i e s ią c a  n a s tą p i  l o s o w a n i e .
i,. orveinaliifcgo losu państwowego kosztuje 1 11 7ó cent. 
ó4 , „ 3  fl. 50 cent

, j^g o i   ̂ 7 waj austr_ j tacowe przesyła-
n a t y c h m i a s t  w miejsce wskazane za nadesłaniem odpowiedmój kwoty w banknotach 

anstr — Do każdego zamówienia dołączamy plan urzędowy gratis, a po nastąpionem losowa.

  4" ' “ Ł Un S l S  » Sp l.W  w .  ru ,
nie znany zaszczycony został szczególniejszem zaufaniem wysokiego książęcego rządu, który 
nam G ł ó w n y  D e b i t  powyższych losów powierzył. Nadmieniamy również, że nawet naj- 
mnieisve zamówienia uwzględniamy n a t y c h m i a s t  z najw iększą akuratnoscią.

W przedsięwzięciu na tak  pewnych ugruntowanśm  podstawach, na pewne niemal 
zaufać można losowi i dla tego należy ber, z w ł o k i  zgłosić się, (tembardziój, że termul loso­
wania zbyt bliski.) wprost do podpisanego pod adresem :§. S teS iid eck er  e t C oiiip

773(2 8)T Bank und W echselgeschaft in Hamburg.

L. Sroczyńskiego w Krakowie
Rynek główny Nr. 36

Za funt wagi wied. złr. w. a. 1.50, 2, 2.50. 
3. 3,40. 3.50, 4, 5, 6, 7, 8, 10 i 15 złr.

Aby wybór mych Herbat zrobić przy­
stępnym dla pp. amatorów w całym kraju, 
postanowiłem od dzisiaj odstąpić 8 %  ra­
batu przeznaczonego dla ajentów bezpośre­
dnio pp. konsumentom. Zamówione obsta- 
lunki wszelkićj ilości z cen powyżój ozna­
czonych, posćłam prócz rabatu franco

Ceny każdego gatunku są oznaczone na 
paczkach moją firmą opatrzonych. 778(3-?)

e s m c s & y
w swym zawodzie uzdolniony, jak to 
licznemi i chlubnemi wykazać może 
świadectwami, żonaty, poszukuje od 
Igo stycznia 1870 r, odpowiedniego 
miejsca w kraju lub zagranicą zara­
zem uprasza, aby łaskawe zgłoszenia 
się listowne, adresować: „B. J. Auon- 
cen Expedition Saclise et Comp. 
in Breslau. 751(2-3)

Sensation, t
Patent amerykański. I medyków uznanym, że galwanizm nad- 

Któżby nie chciał m .eć zębów p i ę k ń y c h  ^ ’.vczaj dobroczynne wywiera skutki w 
i zdrowych? To zaś osiągnąć można tyl- P°^l-^wym ienionych słabościach; po­
ke przez używame noirych dek tryczn ych \^ \ ,nf ,rm^ !  'j(’f Iieg0 2 ^Jsław uiej- 
Zrnzukowych szczoteczek do zębów {bez wych paryzkich lekarzy, wykonane pier-
szczeciny). Te najnowszego wyrobu szczo­
teczki uznane tysiącznemi świadectwami 
i listami pochwulnemi, są wyrobione z 
kauczuku i zamiast szczeciny, są zaopa­
trzone kauczukowemi kolcami zachodzą- 
cemi w najdrobniejsze szpary zębów, 
przez co wszelki osad szkodliwy łatwo 
oczyszczają. Kauczuk posiada w sobie 
siłę elektryczną, którą wydobywa się 
przez tarcie, z tego zaś pochodzi, że 
przez tarcie nietylko zęby się czyszczą, 
ale zarazem i polerują. — Szczoteczki 
te nie kaleczą dziąseł, podług uznania 
lekarzy, powinny być użyte już dla dzie 
ci i młodzieży, aby zapobiedz później 
szym słabościom zębów. Oprócz tego, 
szczoteczki te są nader trwałe i jedna 
wystarczy na cały rok. 1 szt. 90 cent.
Za 1 guldena apparat parowy
do oczyszczenia szkodliwego powietrza.

Jestto kociołek parowy, napełniony 
odpowiedniemi perfumami, który ogrza­
ny spirytusową lampą, połączoną z tym­
że przyrządem, za pomocą z rozgrzania 
powstnłćj pory, w paru minutach roz­
pędza szkodliwe lub niemiłe wyziewy i 
nadzwyczaj miłym salon zapełnia zapa­
chem." Nieodzowny w szkołach, szpita­
lach, urzędach, pracowniach, mieszka­
niach, jak  i w każdym salonie. Apparat 
ten wykonany z bronzu bardzo gusto­
wnie że za ozdobę służyć może. Kosz­
tuje ’tylko 1 h\x. Flaszka perfum odpo­
wiednich, wraz z spirytusem 50 cent 
(wystarcza na 50 razy).

Dla bezpieczeństwa 
własnój osoby jak i majątku 

rzeczą jest nader pożyteczną, a nawet 
konieczną posiadać dobrą broń, a tą  
bez zaprzeczenia są nowo udoskonalone 
R ew olw ery  Eefaucheux’go, z zam­
kiem bezpieczeństwa, podwójnemi lufa­
mi, 6-strzałowe — raz nabiwszy, można 
dać sześć pewnych strzałów w ciągu
jednćj minuty.
I szt. 7 milira. fl. 15. 100 nabój. fi. 3-50

1 «  9  ”  1 7 '  ”  "1 „ 1 2  „ 19. „ „ 5 50
Zwyeięztwo nauki.

Udało się nakoniec jednemu z zna­
komitych chemików tegoczesnych wyna­
leźć w dziedzinie kosmetyków to ,  nad 
ęzom wieki smarzyło sobie głowy tylu 
uczonych. -- Nowo wynajpziona Athctn- 
h-iisermdic zabezpiecza od wszelkich 
szkodliwych wyziewów, zwłaszcza w cho­
robach, takowe ubezwładnia, bez użycia 
wszelkićj wody do ust, zęby i dziąsła 
utrzymuje świeże j zdrowe. — Dla pa­
lących tytuń szczególniej do polecenia 
w jednej bowiem chwili niemiły odo? 
tytuniu usuwa,a natomiast usta miłą o- 
ziębiającą napełnia wonią — jako arty­
kuł toaletowy, niezbędny dla każdego- 
Rano wypłukawszy nią usta, na cały 
dzień pozostawia przyjemny zapach. — 
Esencja ta jest zupełnie odmienna od 
wszystkich dotychczasowych jest cał­
kiem nowym przez wysoko w świecie 
uczonym położoue osoby ocenionym i 
jako za najlepszy uznanym wynalazkiem- 
Flaszka razem z objaśn. użycia 90 ct.

Elektro-galwan. pierścienie 
nadzwyczaj ważny dla każdego wynalazek.

Faktem  to już przez najznakomitszych

Powyższe artykuły nabyć można tu  ca
w

F r i e i l m a i i H  in

ścionki z nowego złota, wewnątrz któ­
rych znajduje się drut elektromagne­
tyczny, maja tę własność, że zabezpie­
czają"^ leczą od pedugry, reumatyzmu 
cierpień nerwowych, drżenia serca, bólu 
głowy i t. d. Pierścień taki gładki ko­
sztuje tylko 90 cen. i bywa przez każ­
dego lekarza polecanym.

Najnowszy wynalazek, 
srebrne guziczki do przyszywania do 
koszul z srebra 13tćj próby.

Wynalazkiem tym połączono elegan­
cję z oszczędnością. Pomyślmy tylko, że 
taki guziczek może przetrwać Bóg wie 
jak długo, że od zużytśj do nowćj mo­
żna go przyszyć koszuli i pomimo to nigdy 
na wartości nie traci, podczas gdy in­
nego gatunku guziki przez pranie, ma­
giel, prasowanie i noszenie ciągle się 
psują a nie zawodnie każdy uzna, że 
tylko takie guziczki kupować należy. Do 
każdego tuzina dołącza się poręczenie 
za dobroć złota lub srebra.

Cena dlatego tak nizka, aby uzyskać 
jak najliczniejsze rozpowszechnienie tego 
artykułu. Tuzin najpiękniejszych gilo- 
szynowańych srebrnych 85 c. gładkich 
70 c.
Interesująca rączka do pióra.

kiedy J. Ces. Mość Napoleon III. zabie­
rał się do pisania dzieła o Juljuszu 
Cezarze, polecił aby zręczny jaki me­
chanik wynalazł rączkę do pióra taką, 
któraby uchraniała piszącego od ciągłe­
go maczania pióra w atramencie i wszel­
kie inne rekwizyta do pisania zastąpiła 
Zadanie to z zupełnem zadowoleniem w 
całości spełnionem zostało, gdyż w 8miu 
dniach przedstawiono J. Ces. Mości tę 
rączkę do pióra. Pan Gilbert Rochće 
udoskonalił ją  jeszcze i otrzymał za nią 
50 napoleonów, ponieważ przewyższyła 
nawet oczekiwanie; zawiadomiony o tem 
dopipro teraz przez wynalazcę, przyjąłem 
wyłączny skład na całą ustr. węg. mo- 
narchję. Rączka ta  jest z chińskiego 
srebra, zamykana, konstrukcja jćj jest 
tego rodzaju, że można nią pisać bez 
przeszkody od rana do wieczora, i na­
pływ atramentu regulować stosownie do 
życzenia. Kształt jćj elegancki i do każ­
dej ręki przydatny, pplecam ją  przeto 
każdemu, a szczególniej komjsjonerom, 
podróżującym, kupcom, doktorom, ucz­
n i o m i t. d. 1 rączka 1 złr. tuzin piór 
napoleońskich 15 c.

Havanna Bouquet.
za 1 ‘/a cen. cygaro za 30 c. czyli inapzćj naj­
tańsze cygaro zamienić można w Ha­
vanna za pomocą Havanna Bouquet’ua 
Ta w najnowszych czasach sprowadzona 
esepcja wyrabia się z korzenia i krzewu 
prawdziwćj wscho<Jni°-ipdyjskiśj rośliny 
tutąniowćj Havanna i pieznapzupin zwil­
gotnieniem najlichszego gatunku tytuniu, 
nadaje mu się najppzyjehln>ejszy zapach 
tutuniu havanna. Flaszka wystarczająca 
do 500 cygar 1 złr. 50 c.

Płaszcze du deszcz, 
z nieprzemakalnćj materji bez szwu, 
wyrobu angielskiego; płaszcze te są tak 
wykonane, że można je nosić i podczas 
najpiękniejszćj pogody, wygląda bowiem 
po drugiiij stronie jak najpiękniejszy 
paltot sztąka po 10 złr. 50 c.

ą lponarcliją austrjacką jedynie i tylko 
składzie podpisanego j
I V —  P r a l e r s t i , a s § e  Nr. 2 0 .

Zawiadomienie.
W  skutek upadku i zarządzenia konkursu na majątek fabrykanta  H enry w Paryżu  

jes t do wyprzedania
o trzecią część niżśj oszacowania

cały wiedeński skład komisowy francuzkich białych i  lnianych towarów.

Termin w yprzedaży  rozpocznie  się 4* października
o 8 rano i dni następnych w wielkim

Bazarze towarow lnianych i bielizny
w W iedniu , Stadt,  G old schmidtgasse, Nr. 3, P a r te r ,  1 piątro.
Zarazem komisja konkursowa ogłasza wykaz na sprzedaż wystawionych towarów i za- 

wiadamia, że cały skład także en detail wyprzedany będzie pojedynczo po cenach następnych.

koszul i

MademoiselleBerrollal
d e  P a r i s

P rofesseu r de franęais leęotis  
en v ille . 785(i-3)

S’udresser rue Jagiellońska 204, au second.

i dla dam  -  tuzin tylko 4 złr. 80 cent. N a  żą 
danie sprzedaje się także p ó ł tuzina.
( \ /  w  |  tuzinów prawdziwych francuzkich bia- 

" łych lnianych chustek, od zwykłych do 
najdelikatniejszych gatunków. — Cały tuzin po 

| po 13 złr, 2 50, 3, 4 do 5. Sprzedaje się także ipo  
p ó ł tuzina.
■ O A  tuzinów prawdziwych brukselskich bia- 
» O "  łych lnianych batyst, chustek dla męż­
czyzn i dam, najcięższy gatunek, cały tuzin po 
4 50, 5 ,6  do 7 złr.
O W A  tuzinów franc, chustek batyst, z brzeż- 
O l "  kami gustown. we wszystkich kolorach 
cały tuzin po złr. 4.50 i 5.50 
S A A  japońskich, białych, szklanno batystów, 
t t v /x J  chustek z eleganckim atłas, brzeżkiem, 
każdy tuzin w osobnem etui — 1 2  sztuk razem 
z pudełkiem po 5 złr.

l  tuzinów białych „Damast Thee“ albo 
desserow-ych serwet, cały tuzin 2  złr. 

Serwety do kawy, kolorowe czerwone lub niebies. 
po 150 ct.
O K A  sztuk szerokiej 5/4 koronnej weby, 48 
O t lv J  łokci wied. obejmujących, zarówno na 
damskie ja k  i męzkie koszule, ja k  i  piękne p o ­
szewki i  prześcieradła, w ciężkim gatunku po 
20, 24 do 27 złr.

sztuk ciężk. domowego p łó tnaz rygskie- 
•  '  go lnu, w najcięższy m gatunku, 30 łokci

komplet po 8.50, 9 50 do 11 złr.
■ )/ i i  II  k A  łokci szyrtyngu, perkalu i płótna  
O v J v r v f l /  w resztkach po 20 i 25 cent za 1 
łokieć

Nakrycie na stół, garnitury lniane, cwilicho- 
we, adamaszkowe na 6 , 1 2 , 18 i 24 osób, serwe­
ty i  obrusy w jędrny m deseniu po połowie ceny . 
7 (  U  | l  |  sztuk lnianych koszul męzkich odnaj- 
• / v " U U  piękniejszych do powszednich gatun­
ków z płótna, wielkości podług upodobania — 
eleganckich po złr. 1.70, 2.50, 2.80, 3 złr. 3.50 
do 5 złr.

,pierwsze
„   - ........................ z~ .„ jm i kolo-
rowemi podług ostatniej mody po złr. 1.50, 2.50 
2.80 do 3 złr.
» a a A  sztuk lnianych koszul damskich naj- 

rozmaitszego kroju po złr. 1.70, 2.80 
3, 3.50 do 4.50.
g Q 0  białych obrusów na 6  osób po 1 złr.

O A A  tuzinów białych lnianych stołowych 
* ) U U  serwetek po 3 złr. 60  cen.
O R A  tuzinów białych lnianych ręczników po 
• J d U  4  z i r% tuzin.
' A A  sztuk lnianych kuchennych ręczników 
O D U  sztuka 3 0  łokci po 5 złr.
- H O  szłuk ciężkiej czysto lnianej weby z ręcz- 

ngj przędzy na 1 2  koszul damskich */f  
łokcia szerokiej po 17 złr. n.ijcięższej w  naj­
lepszym gatunku 2 0  złr. 
d l l A  sztuk s/4 łokcia szerokiej lnianej weby 

4 6  kompl. wiedeńskich łokci, 17 złr.
I  X A  sztuk bardzo pięknej belgijskiej lnianej 

batystowej weby s/4 lok. szerokiej 50 
kompl. łokci wied. po 30, 35 do 40 złr. 
• J C A  sztuk majtek damsk. z  perkalu szyr- 
O l l "  t%ngu i płótna lub dobrego barchetu, 
najlepszego francuzkiego kroju po złr . 1.50 
2 5 0  2 8 0 c
• ) A A A  szłuk damskich gorsecików nocnych 

najlepszego kroju, powabnej formy, 
eleganckich po złr. 1.50, 2 50, 2 80, 3 do 3 .50c. 
• ) j  j l  W I sztuk lnianych koszul nocnych dams.

z długam i ramiennikumi, z kołnie­
rzami i mankielkami, pojedyncze i  haftowane 
po 3, 3.50 do 5 złr.
I M M I  sztuk eleganckich, ja k  również i po- 

jedynczych spódnic damskich po ce­
nach nadzwyczaj niskich.
I A  A A I  \  sztuk francuzkich trykotów, ja k  
1  również flanelowych kaftaników
dla dam i mężczyzn po złr . l.sO, 2.50, 3.50, 
do 5 , podobnież majtki.

Przesyła się za pobraniem pocztą do wszystkich głównych i małych miast w całej 
monarchji austrjacko-węgierskiej - -  oparkowanie gratis.

Kupujący za summę 50 złr. otrzymają w dodatku obrus i  6 serwetek. Kupcy przy  
większych zamówieniach będą mieli policzone kasowe skonto.

P rz e ło ż o n y  *
z wyboru wierzycieli wielkiego bazaru płócien^ i bielizny. 

700(7-?) Wien — 4>oldschuiiedB'®8se Mr. 3.
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stała cena złr. 10

W Wiedniu am G r a b e n  Nr .  3 .
„Stock im Eisen,“ Ecke der Karntnerstraase,

M  e  H e r  u  i  A i ł a ,
posiadacza nagrody państwowej 

poleca
na porę jesienną i zimową

w n a jle p sz y c h  g a tu n k a c h

SUKNIE M ĘZKIE
po cen ach :

Surduty jesienne 
najmodniejszego kroju
wmmm z i r .  10 w . a .

Elegancki surdut zimowy
z wybornej materji i dobrze podwatowany 

■ ■ ■  z lr .  18. ■ ■ ■
Gunie do podróży z kapuzą od złr. 8 do złr. 80 
Surduty wierzchnie jesienne
Ubrania jesienne..................
Surduty jesienne (Sakeau).
Surduty jesienne (Jaquett).
Płaszcze i haweloki . . . . . .
Surduty zimowe k ró tk ie . . .
Surduty zimowe eleganckie 
Tużurki aksamitne . . .  —  .
Surduty do polowania 
Surduty strzeleckie . . ,
Szlafrok i..................................
Surduty domowe i kancelar.
Surduty dla k s ię ży ..............
Surduty wierzch, dla księży
Futra  m ie jsk ie .....................
Fu tra  do p o d ró ż y ................
Tużurki salonowe ..............
F rak i i su rdu ty .....................
Kolorowe żakiety salonowe 
Czarne ubrania salonowe

kom pletne..................
Spodnie z im o w e ..................

B je s ie n n e ..................
Kamizelki w różn. gatunk.
Kamasze    <
Bluzy oficerskie

Przy zamówieniach oprócz oznacze­
nia miary piersi wierzchem (na około piersi 
i pleców), objętości stanu (środkiem naokoło) 
długości kroku (od samego kroku do ziemi), 
upraszamy o wyraźne wymienienie koloru i 
ceny podług cennika, pozostawiając papj z 
zaufaniem zaspokojenie swych życzeu, dla 
pewności bowiem zamawiającego przy każdej 
posyłce przyłączamy poświadczenie, w któ- 
rem się wyraźnie obowiązujemy, wszelkie 
od nas jsupione suknie, jaktylkp wymaganiom 
nie odpowiedzą, napowrót odebrać.

Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 
i bezpłatnie.

P rz e n o s z o n e  s u k n ie  d la  m n iś j z a m o ­
żn y ch , są  po  b a rd z o  p rz y s tę p n y c h  c en a c h  
do  n a b y c ia .

Z uwagi, że nasz rozległy skład zaopa­
trzony w suknio rozmaitśj miary w najlep­
szy towar qbok najdokładniejszego wyrobu, 
jedynśm  bowiem nąszem usilnem staraniem 
utrzymać dawno ju ż  ustaloną reputację na­
szego zakładu krawieckiego— mamy zaszczyt 
polecić się względom Szanownym naszym 
odbiorcom i zapewnić, że z zupełnóm ich 
zadowoleniem, odpówieęjy jcji zaufaniu. 

Oczekując jak  najliczniejszych zamówień, 
zostajemy z uszanowaniem

KELLER i  ALT, m ajstrow ie kraw ieccy, po­
siadacze w ielu w yszczególnień, właściciele
składu sukien we Wiedniu. 668(29-?)

Graben N. 3, zum „Stock im Eisen.“
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wolnćj ręki pod 1. 137/162 Gm. 8 przy 
ulicy warszawskićj blizko kolei z gruntu 
nowo wybudowanćj od podatków uwolnio- 
nćj. 783(1-2)

Potrzebny nauczyciel
do Polski, mogący udzielać jednemu chłop, 
cu przedmiotów realnćj szkoły, rysunków 
i niemieckiego języka z płacą 250 rubli 
rocznie. Zgłoszenia tylko osobiste przyjmu­
je  dom komisowy handlowy L. Sroczyńskie, 
go w Krakowie, Rynek Nr. 36.

(789)

Dr. Oettinger
przeniósł mieszkanie swoje na

rynek g łów ny
do domu p o d  k a r p i e m  pod I. 49, gdzie 
sklep Wgo J .  Jahna, na pierwsze piętro, 

762(6-6)

§

V* W

Gospodarz
liczący 36 lat, żonaty, mogący złożyć 
odpowiednią kaucję i wykazać się naj- 
chlubniejszemi świadectwami, poszu­
kuje od 1 stycznia 1870 r. odpowie­
dniej saraodzielnćj posady, a ewentu­
alnie małćj dzierżawy w krajq lub za­
granicą. ła sk aw e  zgłoszenia uprasza 
się adresować: „M. 4 0  do A iioncen  
E x p ed i t io n  S a clise  e t  C om p, iii 
Breslau. 752(2 3)

C Y L I N D R Y .
Wypróbowany i jedyny środek zaopa­

trzenia na zimę drzwi i okien, z ces. król. 
uprz. fabryki J  P O P E L A Z A  są w handlu

EDWARDA SK1RLINSKIEG0
w Krakowie po 4 i fi cent. za łokieć do 
nabycift. 742(6-6)

W sali hotelu drezdeńskiego 
d zisia j i co d z ien n ie  

aż do 2go listo p a d a  r. b

głowy ściętego,
który mówi o wystawie paryzkiój.

żyje! m ów i!
jó !  ™7 kurzy!

Wystawa otwarta codzień od 4 — 8 wieczór. 
Wstęp na salę 30 cent. Dzieci płacą połowę.

W druku rai Karola Budweisera


